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Za* Redalcyą odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

¿dmiaistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji pray pla­
cu Wilhelwowskim pod Nr. 15.

Iziennik Poznański
-wchodzi ccdzirtBie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cet>r* orloszei (Inseratów):

*d dr<bnege 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed
f wiersza drobnego 3 sgr. (inol. tłumaczenia; 

Listy
Jo redakcji, {administracji i ekspedycji winny być 

frankowane

* Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryc*, w Danii Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyunu 4 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłań ogłoszenia do ekjaped. Dzień. Pozn.

f* Bękopisma
™ nadsyłaie Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłąoznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: HaasensteinÄ Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retenaeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen- 
Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok ct Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrooławiu Daube, Haaseastein & Vogler i Mosse. — W Plesze-

, * wie: L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
it Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
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POZNAN, 22 marca.

Wczoraj, tj. 21, jak nam nasz stały berliński ko­
respondent zapowiedział, toczyły się rozprawy nad in­
terpełacyą posła Ł y s k o we ki ego. Po odpowiedzi 
ministra Eulenburga zażądał głosu poseł W i e r z b i ń- 
fki do porządku obrad i postawił wniosek o dyskusyą 
nad rzeczony interpełacyą. Wniosek uzyskał potrzebną 
liczbę głosów, poczóm pjerwszy głos zabrał p. Wierz­
biński, a poddając krytyce odpowiedź ministra, 
zakończył przemówienie swoje temi słowy: Czy odpo­
wiedź, jaką udzielił nam minister na nasze zażalenia, 
zaszczyt albo hańbę przynosi Prusom — na to nięcbaj 
sama odpowie Izba. Po p. Wierzbińskim prze­
mawiali przeciwko Polakom poseł Hundt v. Haff- 
ten, za Polakami poseł Lipkę, członek stron­
nictwa narodowo-liberalnego, i poseł Windthorst 
z Bielefeldu, członek partyi postępowój. Hr. Eulen- 
bnrg jeszcze raz głos zabrał. Odpowiedział mu w 
diugióm przemówieniu poseł Kantak. Następnie 
zamknięto dyskusją, jakkolwiek zapisani byli jeszcze 
do głosu posłowie: Windthorst (Meppen), S c h o r- 
lemer-Alst, dr. Virchow i poseł Leon 
Czarliński.

Dyskusya niezmiernie była żywa a oburzenie prze­
ciwko ministrowi tak wielkie, jakiego nie pamiętają da­
wno. Tyle tymczasem zamieszczamy, odkładając ko- 
respondencyą z Berlina do dnia następnego. Uzasa­
dnienie interpelacyi p. Łyskowskiego jako też 
przemówienie p. Wierzbińskiego podajemy dzi­
siaj. W następnych numerach zamieścimy w obszer- 
nóm streszczeniu wszystkie mowy posłów niemieckich, 
wygłoszone w dniu wczorajszym, jako tóż odpowiedzi 
ministra hr. Eulenburga, który w drugióm swo- 
tóm przemówieniu wciągnął do dyskusyi „osobę kar­
dynała hrabiego Ledóchowskiegoi rozwodził się nad 
przyrzeczeniami, które „dał kardynał hr. Le- 
dóohowski rządowi pruskiemu a któ­
rych, zdaniem hr. Eulenburga, nie do­
trzyma 1.“

Równie dla braku miejsca odkładamy drugą ko- 
respondencyą berlińską, zdającą sprawę z posiedzenia 
'drugiego komisyi, obradującej nad językiem urzędo­
wym. Paragraf 1 projektu rządowego przyjęty wię­
kszością głosów. Przyjęty również § 2 z małemi zmia­
nami. Wnioski Polaków, pierwszy o niekompetencją 
komisyi, drugi żądający równouprawnienia wszystkich 
aie-Niemców, mieszkających w państwie pruskióm, u- 
padły wszystkiemi głosami przeciwko głosom Łysko­
wskiego, Kantaka, Magdzińskiego i 
Wierzbińskiego.

W zarządzie majątków kościelnych w archidyece- 
zyi poznańskiej i gnieźnieńskiej zajść mają z dniem 1 
kwietnia na pewno znaczne zmiany. P. Nollau zarzą­
dzający dotychczas dyecezją gnieźnieńską usunie się, 
a p. Masstnbach obejmuje zarząd obu dyecezyi. Do 
boku jego przydzieleni będą p. Perkuhn na gnieźnień­
ską a inny radzca nieznany dotychczas z nazwiska na 
poznańską dyecezyą. Persona! urzędników gnieźnień­
skich obecnie zatrudnionych w biurze p. Nollau, ma 
być użyty także do prac odpowiednich w Poznaniu.

Na wczorajszćm posiedzeniu tak senatu francu-

Rosyjskie kobiety.
IV.

Nadzieja Durowa.
(Panna- kawalerzysta.)

(Ciąg dalszy. Zobaoz nr. 57, 65, 66 i 67.)

Lecz zajrzyjmy do jój dziennika.
. „Dnia 26 sierpnia. Piekielny dzień! Omal, żem

ogłuchła od dzikiego, nieustającego ryku dział obu 
Mtyleryi. Kule karabinowe, syczące, świszczące i ob­
sypujące nas gradem, nie zwracały na siebie niczyjój 
Uwagi — nawet uwagi tych, których raniły — gdyż 
1 oni ich nie słyszeli; nam nie szło o nie. Szwadron 
n«z kilka razy szedł do ataku.“ ... itd.

Durowa pisze, że w dzień bitwy borodińskiój, cho- 
otf Oi&ż dzień był ciepły i jasny, wiatr jednak przeszy- 

,akt* Wał na wskroś i jój było zimno. Napoleon nawet za­
katarzył się ... katar to historyczny — on mu prze­
szkodził wygrać stanowczą bitwę. . ..

Dziewczyna była kontuzyowana w nogę, lecz nie 
opuściła szeregów, póki jój nie odesłano do rannych.

{oi Ciekawe są bardzo szczegóły znajomości Durowój 
1 Kutuzowym, który Moskwę oddał Francuzom.

— Czego chcesz, przyjacielu? — zapytał Kutuzow 
patrząc badawczo na młodziutkiego oficera ułanów, 
który przyszedł do niego.

— Chciałbym mieć szczęście być za ordynansa u 
jonerała w przeciągu obecnój kampanii i przyszedłem 
Prosić go o tę łaskę — rzeki młodziutki ułan.
, — Cóż za powód tój niezwyczajnój prośby, tóm
ardziój zaś formy, w jakiój mi ją zanosicie ?

I Dziewczyna opowiedziała, co ją do tego zmusiło 
unosząc "się wspomnieniem niezeslużonój obrazy za
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zkiego jak i Izby de; utowanych wnieśli rzeczywiście 
Wiktor Hugo i dep. Raspail wnioski o amnestyowanie 
wszystkich przestępców politycznych, nie mniój skaza­
nych za przestępstwa prasowe. W senacie oświadczył 
minister Dufaure, że marszałek Mac-Mahon mógłby 
ułaskawić zbiegłych z kraju i żałujących swych błę- 
dóa, nigdy jednak tych, co pozostali wrogami społe­
czeństwa i do wszelkich uciekają się środków, byle 
tylko pismami swemi przemycanemi do Francyi zohy­
dzić rząd i społeczeństwo. Minister zażądał, by senat 
oświadczył się za nagłością w mowie będącego wnio­
sku, a to, by można jak najprędzój oświadczyć się 
stanowczo w tój sprawie. Senat zezwolił na nagłość. 
W Izbie niższój postawił obok wniosku Raspaila dep. 
Rouvier (radykalny) wniosek o ograniczenie amnestyi na 
pewne tylko kategorye przestępców. Minister spraw 
wewnętrzuyeh oświadczył się w imieniu rządu przeciw 
obu tym wnioskom i zażądał doraźnój nad niemi dy­
skusyi. Pp. Raspail i Brisson przemawiali przeciw 
nagłości, którą ostatecznie jednogłośnie przyjęto. Prócz 
tego postawił na tćm posiedzeniu Raspail (młodszy) 
wniosek domagający się odjęcia rządowi prawa miano­
wania merów. Na onegdajszóm tóż posiedzeniu Izby 
przedłożył minister skarbu Leon Say projekt do bu­
dżetu na rok 1877. Dochody wynoszą: 2,672,140,530 
franków, rozchody zaś: 2,667,296,751 fr., nadwyżka 
przeto wynosi 4,843,779 fr. Wydatki na rok 1877 
przewyższają tegoroczne o 97,111,948 fr., dochody zaś 
przenoszą o 96,791,238 fr. dochody na rok 1876. W 
motywach do tego budżetu powiedziano, że bez zapro­
ponowania nowych na rok 1877 podatków niemożebnóm 
byłoby zrealizowanie jakiejkolwiek reformy, gdyż do­
chody z dotychczasowych podatków wystarczają jedynie 
na utrzymanie równowagi w budżecie.

Król Alfons odprawił przedwczoraj na czele 25 
tysiącznój armii wjazd tryumfalny do Madrytu.

W Izbie niższój angielskiój przyjęto wczoraj bil 
przyznający królowój Wiktoryi tytuł „cesarzowój In- 
dyów.“ Stało się to po bardzo ożywionych rozpra­
wach.

W sprawie wschodniój ciągle sprzeczne dochodzą 
nas wiadomości, w każdym razie sytuacya nie wyja­
śniła eię od wczoraj.

Z Carogrodu telegrafują, że Achmet Mukhtar pa­
sza opuścił Gaczko i udał się w kierunku Pivii, gdzie 
zgromadzili się powstańcy.

Mowy
pO8łÓW

Ignacego Łysko wskiego
i

Wł. Wierzbińskiego.

W dniu wczorajszym na posiedzeniu sejmu 
pruskiego stała na pierwszym numerze porządku 
dziennego interpelacya posła naszego Ignacego 
Łyskowskiego co do samowolnego rozwią­
zywania wieców ludowych przez policyą. Inter- 
pelacyą tę uzasadnił poseł Łyskowski w nastę­
pujący sposób:

Panowie! Krótko tylko i z objektywnego jeno 
stanowiska umotywuję w mowie będącą interpełacyą,

mimowolne odstąpienie od formalności, mówiła z zapa­
łem, z uczuciem i w śmiałych wyrazaeh.

— Urodziłam się i wyrosłam w obozie — mówiła 
między innemi, lubię służbę wojenną, od urodzenia 
poświęoiłam jój życie moje, gotową jestem przelać krew 

i swoją za cara, którego czczę jak Boga — myśląo tak 
i ciesząc się opinią odważnego oficera nie zasłużyłam,

: aby mi śmiercią grożono... .“
Urwała — jak mówi sama — po części od nad- 

; miaru uczucia — po części zaś od zmięszania. Spo- 
i strzegła, że słysząc słowa: „odważnego oficera“, na 
: twarzy głównodowodzącego odmalowało się lekkie ezy- 
; derstwo. Dziewczyna zarumieniła się; zgadła myśl Ku- 
j tuzowa i ażeby się usprawiedliwić postanowiła wszy- 
' stko powiedzieć.

— W czasie kampanii pruskiój — rzekła — wszy­
scy naczelnicy moi jednogłośnie chwalili śmiałość moją
i nawet sam Bukshewden nazwał ją „bezprzykładną“ 
— nic więc dziwnego, że po tóm wszystkióm sądzę, iż 

j mam prawo nazwać się odważnym, nie obawiając się
być uważanym za samochwała.

’ — W czasie kampanii pruskiój! Czyieście wów­
czas służyli? Który macie rok? Sądziłem, że nie wię- 
cój nad lat szesnaście.

Dziewczyna odparła, że ma 23 lat i że w czasie 
kampanii pruskiój służyła w konno-polskim pułku.

— Jak się nazywacie? — zapytał nagle główno­
dowodzący.

— Aleksandrów.
Kutuzow wstał i objął dziewczynę.
— Jakże rad jestem — rzekł starzec — że nare­

szcie mam przyjemność osobiście was poznać! Dawno 
już o was słyszałem. Zostańcie u mnie, jeśli się to 
wam podoba; mnie będzie bardzo przyjemnie dać wam 
możność wypoczęcia po trudach wojennych. — Co zaś 
do groźby, że was rozstrzelają — dodał Kutuzow u- 
śmiechając się — napróżno wzięliście to tak do serca. 
Są to puste słowa powiedziane w gniewie. Idźcie te­
raz do jenerała Konownioyną i powiedzcie mu, że 
zostajecie u mnie stałym ordy nansowyin.

gdyż zajścia, jakie spowodowały tę interpełacyą, są te­
go rodzaju, iż dosaduio mówią za siebie.

Na dzień 5 grudnia r. z. zapowiedział ks. pleban 
Hievert wiec we wsi Skurczu w powiecie starogardzkim. 
Odnośny przełożony urzędu tak odpowiedział skut­
kiem zawiadomienia go o mającym się odbyć wiecu:

„Otrzymałem stósownie do przepisu zawiadomie­
nie Wielebnego ks. proboszcza o odbyć się mającym 
w hotelu p. Laua wiecu, na którym mają ra­
dzić o sprawach publicznych. Celem zapobieżenia 
nieporozumieniom, zniewolony jestem zrobić uwa­
gę, że w prowinoyi pruskiój językiem urzędowym 
jest wyłącznie język niemiecki, a ja obowiązany 
jestem żądać, by toczące się na tym wiecu roz­
prawy, niemniój pozostające z niemi w związku 
wywody i narady w niemieckim odbywały się 
języku.

Ernst,
przełożony urzędu.“

Wzmiankowany przełożony urzędu rozwiązał tóż 
rzeczywiście wiec, a to z powodu, że zgromadzona na 
nim przeważnie ludność wiejska mówiła prawie wyłą­
cznie tylko językiem polskim nie mogła w tym sta­
nie rzeczy uczynić zadość żądaniu pana przełożonego 
urzędu.

Aby zaś zamknąć z góry wrota wszelkim fałszy­
wym wywodom, jakie mógłby ktoś podsunąć temu 
twierdzeniu, powołuję się na statystyczne urzędowe 
dane o rejencyi gdańskiój, do którój, jak wiadomo, na­
leży powiat starogardzki, a opracowane wedle źródeł 
urzędowych przez radzcę rejencyjnego p. Oelricłna. 
W statystyce tój znajdujemy na stronnicy 50 następu­
jące zestawienie ludności polskiój w obwodzie regen­
cyjnym gdańskim. W miastach mieszka 3,219 Pola­
ków, na prowincyi 110,873. Panowie! Zestawienie 
to urzędowe jest dla was dowodem, że polska ludność 
wiejska w porównaniu z ludnością polską po miastach 
jest niesłychanie wielk$ i że ludność ta mówi wyłącznie 
po polsku.

Idę dalój.
Taki sam przebieg miał wiec we wsi Nowój Cerkwi 

v powiecie starogardzkim, — który zwołał na dzień 
I t grudnia r. z. i odpowiednio do przepisów zameldo­
wał radzca ziemstwa, właściciel dóbr rycerskich Jabło- 
wa p. Jackowski. Wiec ten rozwiązał przełożony u- 
rzędu w Pelplinie p. Gerdej. W obu wypadkach u- 
dano się z skargą do wyższych instancyi. Przyrzekłem 
panom, że będę zwięzłym, i dla tego przedstawię tu 
tylko jeden wypadek, który przeszedł instancye. — 
Radzca ziemstwa p. Jackowski otrzymał w odpowiedzi 
na swe zażalenie następującą z urzędu starogardzkiego 
pod dniem 30 grudnia rezolucyą:

Ponieważ językiem urzędowym dla władz w 
Prusach jest język niemiecki, a urzędnicy pruscy 
obowiązani są znać tylko ten język; ponieważ 
dalój, pominąwszy już praktyczne niepodobień­
stwo, nie można żądać od władzy policyjnój, by 
brała na siebie obowiązek posługiwania się tłu­
maczem, przeto żadnój nie może podlegać wątpli­
wości, że czuwający na publicznóm zebraniu u- 
rzędnik policyjny ma prawo żądania, by rozpra­
wy odbywały się w języku urzędowym tj. w nie­
mieckim, a jeśli żądaniu temu nie czyni eię za­
dość, uprawnionym jest do rozwiązania zebrania. 
Jeśli natomiast urzędnik policyjny włada dosko­
nale przypadkowo obcym językiem, w którym 
toczą się rozprawy i jeśli ma ochotę zrobienia w 
tój mierze ustępstwa na rzecz zebrania, toć w tym 
razie przysługuje mu niezaprzeczenie prawo ze­
zwolenia na obrady w obcym języku.

Otóż, panowie, pozostawiam wam ocenienie tych

Dziewczyna już wychodziła, lecz starzec ją znowu 
zawołał.

— Kulejesz! — od czego?
Durowa powiedziała, że w bitwie pod Borodinem 

była kontuzyowaną od kuli.
— Kontuzya od kuli! i nie leczysz się! Natych­

miast powiedzcie doktorowi, żeby obejrzał waszą nogę.
Durowa odparła, że kontuzya była lekką i że ra­

niona noga prawie nie boli.
„Mówiąc to — pisze dziewczyna — kłamałam; 

noga mnie moono bolała i była zupełnie sina.“
Wkrótce potóm znowu pisze.
„Gorączka mię trawi. Drżę jak liść »siny... . 

Posyłają mię z dwadzieścia razy na dzień do rozmai­
tych miejsc. Jak na biedę moją Konownicyn przypo­
mniał, że kiedym była u niego na ordyuansie, spełnia­
łam najsumienniój swój obowiązek. — „ „Jak się masz 
stary znajomy 1“ “ zawołał spostrzegłszy mnie na gan­
ku, i odtąd nie miałam ani jednój wolnój chwili. Sko­
ro tylko trzeba było posłać dokąd prędko, Konownicyn 
krzyczał: „ „Poprosić do mnie ordynansowego ułana 1“ “ 
i biedny ordynansowy ułan jeździł jak blady wampir 
od jednego pułku do drugiego, od jednego skrzydła 
armii do drugiego.“

Nakonieo Kutuzow wezwał Aleksandrowa do siebie.
— Cóż — rzekł wziąwszy ją za rękę — czy ci 

tu spokojniój niż w pułku? Czyś wypoczął? Jak 
Z nogą twoją?

Dziewczyna zmuszoną była powiedzieć prawdę, że 
noga boli ją okrutnie, że z tego powodu colzień ma 

' gorączkę, że tylko machinalnie trzyma się na koniu i 
że czuje zupełny brak sił.

— Jedź do domu — rzekł głównodowodzący pa­
trząc na dziewczynę z wyrazem ojcowskiój troskliwości, 
— ty w samój rzeczy zmizerniałeś i jesteś okrutnie 
blady. Jedź — wypocznij — wylecz się i wracaj na- 
powrót.

Na tę propozycyą — pisze Durowa — serce mi 
się śoisnęło.

— Jakże mogę jechać do domu w chwili, gdy ża­
den żołnierz nie opuszcza armii? — rzekła smutnie.

wywodów, zwłaszcza ooenienie obrażliwego wyrażenia 
nazywającego język tubylczój ludności wiejskiój języ­
kiem obcym, i pozwalam sobie, nim przystąpię do dal­
szego przedstawienia w mowie będącój sprawy, małego 
w tóm miejscu zboozenia.

Tak stały rzeczy i tak zostały z współczuciem 
przez prasę niemiecką, mogę powiedzieć, z współczu­
ciem dla ludności polskiój do publicznój podane wia­
domości, gdy w połowie stycznia zebrała się tutaj Izba 
pruska. Już na dniu 17 stycznia wystóso wałem do 
Jego Ekscelencyi p. ministra spraw wewnętrznych pi­
semne promemoria i przesiałem je przez woźnego 
tój Izby do ministerstwa. W promemoria tóm wylu- 
szczyłem zajśoie aż do przytoczonego co dopiero sta- 
dyum. Prosiłem pana ministra o posłuchanie celem 
przedstawienia mu tyoh niesprawiedliwości, i o ile mo­
żności o posłuchanie prywatne dla załatwienia tój spra­
wy. W porozumieniu z moimi rodakami zasiadają­
cymi w tój Izbie nie miałem zamiaru wytaczać tój 
sprawy przed Izbę, owszem chcieliśmy prosić na dro­
dze prywatnój pana ministra, by złemu zaradził. Do 
chwili obecnój ani odpowiedziano mi ani tóż raczono 
zezwolić na posłuchanie. W tym etanie rzeczy nic 
nam nie pozostało, jak uciec się do interpelacyi, tóm 
więcój, że rozwiązywania wieców stały eię u nas epi- 
demicznemi, a wy, panowie, bylibyście niezawodnie 
zmuszeni odmówić nam swego szacunku, gdybyśmy w 
obec tego milczeli.

A teraz opowiem dalszy przebieg sprawy. Żalący 
się — radzca ziemski Jackowski, otrzymawszy pi­
śmienną rezolucyą wydziału powiatowego, zaniósł we­
dle przepisu nowój ordynacyi zażalenie swoje do wyż- 
szój władzy. Naznaczono termin do kontradyktory- 
cznego postępowania w obec wydziału powiatowego na 
dzień 21 stycznia, a lubo strona przeciwna, przełożony 
urzędu Gerdej, w terminie nie stanął, zawyrokował wy­
dział krajowy po poprzedniój publicznój ustnój roz­
prawie, jak dosłownie brzmi wyrok, w imieniu króła: 
rezolucyą z dnia 30 grudnia 1875 zatwierdza się a 
żalący się oddala się z wnioskiem: „aby znieść rozpo­
rządzenie przełożonego gminy Gerdej, dotyczące roz­
wiązania polsko-katolickiego wiecu w Nowój Cerkwi w 
dniu 14 grudnia 1875, jako prawnie nie uzasadnione,“ 
przy nałożeniu nań kosztów.

W zasadach oświadczono dosłownie:
Wydane rozporządzenie uzasadnia eię następują- 

cemi powodami:
Żadnój ulegać ./iie może wątpliwości, że oprócz 

3 przypadków, o jakich specyalnie wzmiankuje 
§ 5 prawa o stowarzyszeniach z dnia 11 marca 
1850 r., a w których prawodawca nakazuje wła­
dzy policyjnój natychmiast rozwiązać zebranie 
ludowe, inne jeszcze istnieją powody 
uprawniające do rozwiązania, a 
prawidłową to zapewne każdy nazwie interpreta- 
cyą prawa, jeżeli się tu doliczą owe przypadki, 
w których wykonanie całego prawa lub pojedyn­
czych postanowień jego staje się zupełnie niemo- 
żliwóm. Do nich należy będący w mowie przy­
padek. § 4 1. c. windykuje policyi prawo nad­
zoru nad zebraniami, w których toczyć się mają 
obrady nad sprawami publicznemi. Aby prawo 
to skutecznie wykonywać, rzeczą jest nieodzownie 
konieczną, aby urzędnik policyjny rozumiał dy­
skusją i rozprawy. Stać się to zaś nie może, 
jeżeli rozprawy toczą się w polskim języku, pod­
czas kiedy urzędnik rozumie tylko i mówi po 
niemiecku; prawo, które mu ustawa nadaje, 
staje się w tyoh okolicznościach dla niego i 1 u- 
zorycznóm.

Jak więc widzicie, panowie, sądzi się wydział po-

— Cóż robić! Chory jesteś. Czy ci będzie lepiój, 
skoro zostaniesz gdzieś w lazareoie? Jedź, obecnie 
stojemy bezczynnie, być może, długo jeszcze tak stać 
będziemy, w takim razie zastaniesz nas jeszcze na 
miejscu.

„Czułam się zmuszoną — pisze Durowa — usłu­
chać rady Kutuzowa. W istocie nie byłabym w stanie 
znosić nadal niewygód i trudów wojennyoh.“

— Czy pozwolisz mi jenerale przywieźć brata — 
zapytała. Chłopiec już ma lat czternaście. Niech pod 

i dewództwem waszóm zacznie karyerę wojenną.
L — Dobrze, przywieź — odparł Kutuzow. Wezmę 

go do siebie i będę dla niego drugim ojoem.
Po upływie dwóch dni Kutuzow znowu zawołał

1 do siebie Aleksandrowa — dziewczynę. Oto paszport 
i pieniądze na drogę — rzeki podając jój pakiet — 
jedź z Bogiem. Jnźli będziesz potrzebował czegokol­
wiek — pisz wprost do mnie, zrobię wszystko, co ode- 
mnie zależy. Bądź zdrów, mój przyjacielu, 
fo „Znakomity starzec objął mię po ojcowsku“ — pi­
sze Durowa w swym dzienniku.

Blady, chory oficer jedzie przez Kaługę, Kazań, 
na Kamę — do ojca.

„Gorączka i wóz pocztowy trzęsą mię po kolei — 
pisze Durowa. Paszport mam kuryerski i dla tego 
woźnicy nie słuchając rozkazów moich — by jechali 
wolniój — pędzą konie na złamanie karku. Wyłogi i 
lampasy* i * 1 malinowego koloru tak ich straszą, że chociaż 
i słyszą, jak mówię, siadając na wóz „jedź kłusem“ 
nie zwracają na to uwagi i lecą galopem od gan­
ku jednój stacyi do drugiój. Tak przelecieli Kazań i 
Kaługę. Wszędzie pytają o Moskwę, o wojsko, o Na­
poleona. ..

Nareszcie jestem w domul Ojciec witał mię ze 
łzami. Powiedziałam, żem przyjechała do niego po­
grzać się. Ojciec mój płakał i śmiał się na przemian, 
oglądając mój szynel, który byt już nieokreślonego ko­
loru, miał kilka dziur od kul — i był przepalony w 
kilku miejscach. Ot dałam go Natalii (starój słudze), 
która ma z tego uzzyć sobie szlafrok.“ (Dokończ, nast.) 
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wiatowy w Pr. Starogardzie być upoważnionym i po­
wołanym do uzupełnienia § 5 prawa o stowarzysze­
niach, z drugićj zaś strony dopuszcza się sztuoznćj su- 
pozycyi, iż z obowiązku urzędnika policyjnego robi 
prawo a konstytucyjne prawo obywatela państwa z dy­
mem puszcza. Panowie, jako żart byłaby taka supo- i 
zycya dobrym może dowcipem, lecz ze względu na wa- ; 
źność tych zajść nie przynosi takie suponowanie zasad 
prawnych żadnego wydziałowi powiatowemu w Pr. 
Starogardzie zaszczytu.

Żalący się udaje się, jak naturalna, do dalszych 
instancyi, przed 4 tygodniami udał się do sądu admi­
nistracyjnego w Gdańsku, lecz do dnia dzisiejszego j 
— otrzymałem w tćj mierze dopićro wczoraj list od i 
niego — nie zaszczycono go odpowiedzią. I z tćj i 
także okoliczności poznać możecie, że można osiwieć, ■ 
zanim się wszystkie przejdzie instancye.

Przechodzę do przypadków, które dnia 27 lutego ‘ 
miały miejsce w świeciu i Złotowie i które poruszono j 
także w drukowanćj interpelacyi. Co do przypadku i 
w Świeciu pisze mi członek parlamentu Parczewski, j 
co następuje:

„Staliśmy eię ofiarę nowćj samowoli., Zebranie 
ludowe, które na 27 lutego zwołałem do Świscia ce­
lem ułożenia petycyi do izby poselskiój przeciw pro­
jektowi do ustawy, dotyczącćj niemieckiego języ­
ka urzędowego, i które wedle przepisów zapo- i 
wiedziałem, rozwiązane zostało przez burmistrza ? 
Techmanna w skutek wyższego, jak eię wyraził, : 
nakazu natychmiast, gdym właśnie zabierał głos, , 
by zebranie za zagajone ogłosić, i to z dodatkiem, i 
że, gdybym po niemiecku mówił, zebraniaby nie 
rozwiązał. Na uwagę moją, że to zgoła niepo- 
dobnćm, ponieważ większa część zebranych po 
niemiecku nie rozumie, odparł, że w żadne nie 
wdaje się rozprawy i zebranie rozwięzuje.

Prosiłem go potem, aby mi dozwolił oświad­
czyć przynajmniój zebraniu po polsku, że takowe 
rozwiązanóm zostało i że przybyłych proszę, aby 
się spokojnie do domów swoich udali. Lecz i 
tego nie pozwolił mi p. Techmann, lecz oświad­
czył sam i to po niemiecku zebraniu, że rowią- 
zanćm zostało i że każdy, co lokalu natychmiast 
nie opuści, ścięgnie na siebie dalsze następstwa, 
jakie prawo przepisuje.“

Tegoż dnia, tj. 27 lutego rozwięzano w Złotowie 
zebranie, które, zapowiedziane policyi, miało na celu 
porozumienie się co do wyboru kandydatów do dozoru 
kościelnego i reprezentacyi gminnej. Z zażalenia z 
dnia 3 marca, jakie podano w skutek tegoż rozwiąza- 
nia i którego kopię tu mam przed sobę, wyłuszczę 
niektóre ustępy:

„Zgromadzenie, ograniczając się na uprawnio­
nych wyborcach tójże gminy kościelnćj, nie ule- f 
galo nawet w swej istocie przepisom prawa o i 
stowarzyszeniach.“

Okoliczność ta przekona panów, że ludność polska, 
zatrwożona występieniem policyi, unika pozorów nawet 
przekroczenia praw i w takich przypadkach nawet za­
wiadamia o zebraniach, w których prawo o stowarzy­
szeniach tego nie żąda. 1 przekonacie się, panowie, że 
w takich nawet razach polioya dopuszcza się najwię- 
kezćj swawoli.

Drugi ustęp z wspomnionego zażalenia brzmi, jak
następuje: . . ... i,Skoro z polecenia magistratu pojawił się na s 

zebraniu stolarz, członek tegoż magistratu, Adolf s 
Gnandt z oświadczeniem, że je rozwięzuje, po- i; 
nieważ rozprawy toczę się w języku polskim, i 
przedstawiano mu, czy by nie można wpierw obra- ? 
dować po polsku a to ze względu na to, że naj- ? 
większa część obecnych tym wyłęcznie włada ję- j 
zykiem — a następnie rozprawy toczyć po nie- f 
miecku, a to tćm bardziój, że obecny tam czło- ’ 
nek gminy, przysięgły tłumacz i asystent biura, > 
p. Czerwiński, mógłby kontrolować wszystko, co > 
się powie.“

1 na podobne ustępstwo nie zezwolił szanowny » 
członek magistratu; — owszem, rozwięzał zebranie.

Przytoczone tu wypadki i charakter ich wraz z to- [ 
warzyszęcemi im okolicznościami dowodzę panom wy- i 
mownie,’ że samowola z całćm rozpasaniem występuje 1 
przeciw ludności polskiój.

Interpelacya ma na nowo przywrócić w całśj pełni 
możność korzystania z prawa o stowarzyszeniach dla lu- ■ 
dności polskiój. Motyw, że odnośny urzędnik policyjny,je- ‘ 
żeli nie rozumie po polsku, powinien rozwięzać roz- j 
prawiajęce w tym języku zebranie, a skoro rozumie po 
polsku, może je rozwięzać, bo od niego zależy, czy ■ 
ze znajomości swojój języka polskiego chce lub nie chce • 
korzystać, — motyw ten czyni prawo o stowarzyszę- ’ 
niach dla ludności polskiej iluzorycznóm i wydaje ję 1 
na łup samowoli policyi.

Kończę prośbę do J. E. p. ministra, ażeby zechciał ’ 
bez ogródki oświadczyć się w tym względzie — i * 
prośbę do wysokićj Izby, ażeby ludność polska zechciała 1 
bronić w jćj prawach konstytucyjnych.

(Brawo!)

Poczem poseł Władysław Wierzbiński i 
postawił wniosek do Izby o otworzenie w tej ? 
sprawie dyskusyi, do czego gdy Izba przycby- i 
liła się, zabrał głos i powiedział, co następuje: i

Panowie! Pan ' minister spraw wewnętrznych dziś 
się nie odwołał jak ongi, gdy nadeszło zażalenie z Kolonii, 
na „Biiffla,“ nie mógł dziś wynaleźć kozła ofiarnego, na 
któregoby całą winę zwalił; mimo to nie mogę się za- 
dowolnić jego odpowiedzią, a tćm mniej, że wypadki, któ­
re tu mój szanowny przyjaciel Łyskowski przytoczył, 
nie są odosobnione. Mógłbym tuzinami naliezyć wypad­
ki, w których prawo o stowarzyszeniach pogwałcono 
najdotkliwiej nietylko w Prusach Zachodnich, ale i w 
W. Ks. Poznańskićm i na Górnym Szlązku! Przytoczę 
tylko jeden wypadek, należący do tejże kategoryi.

Gospodarz Hanciuch z powiatu poznańskiego, osady 
Regierówka, który na 2 marca r. b. o 1 po południu 
do swego mieszkania zwołać chciał wiec i stósownie do 
prawa doniósł o tćm komisarzowi obwodowemu p. C i- 
chowiczowi w Sadach, otrzymał od tegoż w odpo­
wiedzi następujące poświadczenie:

Gospodarz Hanciuch z Regierówka doniósł, że 
u niego w jego mieszkaniu w Regierówku 2 mar- ’ 
ca r. b. o 1 z południa odbędzie się wiec.

Sady, 1 marca 1876.
Królewski komisarz obwodowy

podp. Cichowicz. i
Jak panowie widzicie, zadosyć uczyniono wymaga­

niom prawa i wiec mógłby się był odbyć. Tymczasem 
tenże gospodarz Hanciuch jeszcze tegoż samego dnia 
otrzymał pismo treści następującćj:

Sady, 1 marca 1876. ;
W skutek doniesienia Pańskiego, królewski urząd

ziemiański nie pozwała na odbycie zamierzonego

wieca i zakazuje się takowy niniejszem pod karę 
przepisaną w prawie z 11 marca 1850.

Królewski komisarz obwodowy
podp. Cichowicz.

Wiec się naturalnie nie odbył, skoro go nie dozwo­
lono. Ale że odpowiedź odmowna spóźniła się i nade­
szła niespodziewanie, ludzie zaczęli się schodzić. Obecni 
żandarmi odprawiali ich z uwagą, że tylko panowie i 
księża wiece zwoływać mogą.

Nad powodami takiego postępowania nie będę się 
dłużej rozwodził, gdyż są aż nadto bijące w oczy, zwła­
szcza po dzisiejszćj odpowiedzi p. ministra spraw we­
wnętrznych. Nadmieniam tylko, że budowlano-policyjne 
przepisy nie przeszkadzały wiecowi, gdyż domowi bynaj­
mniej nie grozi zawalenie się, ani dom ani dach nie by­
ły niepewne. Tego nie było zgoła, gdyż dom był nowy 
i murowany.

Dla czegóż to, panowie, komisarz obwodowy w pier- 
wszćm piśmie nie sprzeciwił się zwołaniu wieca i dopić­
ro w drugićm zakazał zebranie? Powód, jak powiedzia­
łem, jest oczywisty, a teraz jeszcze tćm widoczniejszy, 
gdy nam p. Łyskowski wyliczył zajścia w Prusach i skoro 
nadeszły wiadomości ze Szląska, że podpisywaniu pety­
cyi względem języka polskiego największe trudności sta­
wiają, że policya formalnie poluje na petycye, takowe 
konfiskuje i policyjne śledztwa wytacza podpisującym.

Panowie! Dziś z rana znów doszedł mnie dziennik 
polski, z którego wyczytuję, że trzy dni temu rozpędzo­
no wiec z powodu, który tu przytoczyłem. Komisarz
— niejaki Lejrer — przybył na wiec i żądał, żeby obra­
dy w niemieckim języku prowadzono; odpowiedziano mu, 
że nie ma prawa żądać tego, wystąpił nawet obywatel 
ziemski p. Molinek z oświadczeniem, że obrady na nie­
mieckie przetłumaczy, ale i to nie wystarczyło komisa­
rzowi obwodowemu i oświadczył, że jeśli wiec się nie ro­
zejdzie, zarekwiruje z Wschowy wojsko.

Czy, panowie, w tym i w innych wypadkach do wyż- 
szćj władzy skargę zaniesiono, nie wiadomo mi, ale nie 
dziwiłbym się, gdyby tego nie zrobiono, wiadomo bo­
wiem, jak odpowiadają na takie zażalenie i skargi. Wy­
szukują zawsze pozory, jakieś tysiączne wybiegi, aby 
słuszność przyznać rządowi, komisarzom obwodowym i 
i żandarmom; powiedziano więc nam, że dlajias w pań­
stwie pruskićm nie ma sprawiedliwości.

(Wielka prawda!) ¡
Z wielu przykładów jedna odpowiedź pana ministra 

spraw wewnętrznych dowodzi tego.
Panowie! w państwie choćby najbardzićj absolutnćm 

i przy systemie rządowym choćby najbardzićj samo- 
władczym, minister, skoro się dowie o niesprawiedliwo­
ściach swych podwładnych urzędników, obowiązany jest 
natychmiast wytoczyć śledztwo i oświadczyć to wyraźnie. 
Tego pan minister, jak to u niego rzecz zwykła, niestety , 
nie uczynił. ;

I cóż tedy p. minister odpowiedział? Żałuję, że pan 
ten za nadto pocichu mówi, aby dokładnie dosłyszeć 
można, co mówi; ale odpowiedź jego, o ile ją zrozumia­
łem, góruje w pytaniu, czy w ogóle na wiecu ludowym 
używać można języka, który nie jest krajowym. Odpo­
wiadam na to: Czy więc milifmy nie mają mieć prawa 
używania swojego języka? A że ludność polska w powie­
cie starogardzkim, jak to p. Łyskowski wykazał, więk­
szość stanowi, nie podlega wątpliwości, gdyż wywody p. 
deputowanego polegają na danych statystycznych.

Czy więc, panowie, tym sposobem nie odsądzają nas 
od prawa o stowarzyszaniu się? Taką była cała odpo­
wiedź p. ministra. Co zresztą mówił, nie należało do 
rzeczy — verba, voces praetereaque nihil.

Tak, panowie, odpowiadają na nasze skargi i nie 
dziwi mnie, że u nas rozeszła się wieść, że tajne in- 
strukcye od ministra spraw wewnętrznych —■ który nie- ! 
stety nie słucha i obojętnym jest na to, co mówię, cho­
ciaż to powinno być dła niego ważnćm — ;

(Mówca przestaje mówić, gdyż widzi, że minister 
rozmawia z dep. Roenne. Głos: Wielka prawda! Po 
skończonej rozmowie tamtych mówca rzecz prowadzi 
dalćj.) ’
— że więc tajne instrukcye wydano do komisarzu ob- • 
wodowycb i żandarmów, żeby przeszkadzali podpisywa- ’ 
niu petycyi i zbieraniu wieców.

Otóż, panowie, mówię, tak odpowiadają na nasze 
skargi. ' j

Niedawno p. minister spraw wewnętrznych, przy , 
sposobności skargi z Kolonii powiedział, że choć mu 
to przykre, ale że uniknąć tego nie może. Odwoływał 
się na walkę kulturną. Panowie, czy wasz kul- 
turkampf daje prawo do odstępowania od bezparcyalne- 
go wymiaru prawa? czyż w jednćj części ludu nie musi 
się wyrobić uczucie, że z powodu religijnych i politycznych 
zapatrywań doznaje pogwałceń? Jeśli wy, panowie, taką 
odpowiedź otrzymujecie, jakżeż my oczekiwać mamy po­
myślniejszej? Ale co najgorsza, że twierdzenia i odpo­
wiedzi takie znajdują posłuch u władz niższych, a ko­
misarze obwodowi i żandarmi czują się spowodowani i 
uprawnieni, przyczyniać się ile możności do rozprzestrze­
nienia cywilizacyi, do występowania po cywilizatorsku.

Kończę, panowie, i zaznaczam tylko że na na­
sze skargi tego rodzaju odpowiedzi otrzymujemy. Czy 
zaś odpowiedź taka jest zaszczytem czy tćż sromotą dla 
Prus, na to sami odpowiedzcie.

(Brawo w centrum i u Polaków).
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tŚ= Od Michała Solarczyka i innych włościan z 
Broniszewic odebraliśmy dwa pisma, jedno do redakto­
ra Orędownika, drugie do pesła B. Łubieńskie­
go wystosowane z prośbą, abyśmy takowe w Dzien­
niku ogłosili. Prośbie tćj czynimy zadość tćm chę- 
tnićj, iż obadwa wymownie dowodzą, jak lud nasz 
świadomy jest swej narodowości, jak boli go w tym 
względzie wszelki nieusprawiedliwiony zarzut i jak 
głęboko czuje krzywdę, jaką zamierzają wyrządzić 
mowie polskiój. Te pisma wraz z energicznćm wystą­
pieniem 5?. Hapciucha, który nie dał się odwieść 
dtawianemi mu przez policyą przeszkodami od zwoła­
nia wiecu, wytnowpe to, powtarzamy, świadectwa, że 
lud nasz świądamiłs i szczerze a serdecznie jest przy­
wiązany do stfój narodowości.

Czyż i obec tych i nieskończenie wielu innych 
podobnych objawów kultur-treger^y dowodzić będą, że 
lud nasz obojętny jest dla swój narodowości?

Pisma, o których mówimy, brzmią jak następuje.
Do pana Redaktora Orędownika

w Poznaniu
Od ziemian z Broniszewic.

Wydrukował Pau w dniu 11 marca t. r. w nr. 31 Orędo­
wnika, że ktoś do pana napisał: „w naszej wiosoe zda­
je się, jakoby uczucie polskie pomiędzy niższą klasą 
jej mieszkańców do joty wygasło.“ A zaś potem, że 
wielu z nas podpisów swych pod petycyą o nasz ję­
zyk polski zgoła odmówiło itd. itd. — Niewiadać nam, 
kto tak do Pana napis>ł i nas przed całym światem zhańbił i 
oczernił, wolno tóż było Panu to wydrukować, boć każdy sobie 
dobiera do smaki, ale pan Redaktor sam od siebie, jakby t.a do­
bitkę, taki wydrukował dodatek:... „To źle w Broniszewi- 
cach i wstyd dla włośoian tamtejszych, tak ciemny­
mi już nigdzie ludzie nie są jak tam.

„Braeia z okolicy ratuicie Bronisz« wiakó w i o- 
świeeajcie ich a nieuatawajcie chooiaż was w nie- 
rozsądk« swym odepohuą może od siebie z począ­
tku.“ — (podpisana Red.)

To są własne słowa pana Redaktora; a kisdy w swej bra­
terskiej miłości tak się nami oręduje, nam się wstydzić, a całćj 
okolicy od hańby ¡ciemnoty ratować rias każę, toć zapewne pan 
Redaktor musiał mieć dowody ozarno na białćm, że tak jest a 
nie iuaczój; dobra sława to przecie jedyny nasz skarb, to żela­
zny kapitał nie nasz ale dzieci naszych; a swym dodatkiem po­
szedł p. Redaktor z nieznanym nam oszczercą o lepszą; jednćm 
słowem stai się za obydwóch przed nami odpowiedzialnym. Bat 
nietylko przed nami biedakami, to byłaby jeszcze fraszka, ale 
przed caią naszą świętą sprawą, bo oto w ubiegłym tygodniu 
już w dwóch niemieokich gazetach, w Posener Ztg. i Schle­
sische Presse, a teraz pewno we wszystkich innych, o na- 
szój niby to hańbie, wrogom na pocieohę rozgłaszają.

A tymczasem tak nie jest; złożono w naszój parafii 
584 (z Broniszowie 4 17, z Polskiego 167) podpisów; 
ani jeden niedał z siebie gorsząoego widoku. Wiadomość o tćm 
podana była w Dzień. Pozn. nr. 50 już d. 2 marca, a zatćrn 
na 9 dni przed pańskim napadem; powtórne sprawozda­
nie nastąpiło w nr. 59 Dzień. Pozn. pod datą 12 marca br.
Nam się widzi, że po pierwszóm ogłoszeniu było za dość czasu j j to etat mini3terstwa wyznań i kilka dalszych etatów 
do sprawdzenia w kole polsaićm; po drugiem, do odwołania ; ,,_____ L . _■ . J
potwarzy; a teraz to my mamy trawo wlasnemi pana Redakto­
ra zawołać słowy: „Bracia Wielkopolanie, ratujoie Red. Orę­
downika i jemu podobnyoh oświecajcie ich a nieustanajoie, 
chociaż was w nierozsądku swym odepobną może od siebie w 
początku“. — Ot oo jest. — My ziemianie z Brouiszewio powta­
rzamy jeszcze raz: nie tylko nasza ale krzywda to ogólna naro­
dowa ; a że nas naprzód tak srodze szarpnięto, dla tego my naj­
pierw prosimy Pana, aby tak sromotną dla nas a ogół gorszą­
cą Wiadomość, jedynie i wyłąoznic z winy i woli Redakcyi roz­
głoszoną i potsvierdzoną natychmiast w swym Orędowniku 
odwołać raczył; a tój ozyuności dokonał przez dosłowne wy­
drukowanie niniejszego pisma, w przeciwnym razie przybędzie- 
rny wszyscy do Poznania, aby z osobą Szanownego Redaktora 
bliżói się zapoznać i użyć wszelkich możebnych środków pra­
wnych przymusu i opinii publicznćj. (podpisani)
Solarczyk Michał, Bartczak Łukasz, Biadała Franciszek, Kuczkowski 
Benedyk, Kurzawa Jan, Witczak Marcin, Skałecki Józef, Spychała 
Tomasz, Michałowicz Maciój, Kajdaniak Filip, Witczak Kaźmirz, No­

wicki Piotr, Stefaniak Nepomocyn i Zacliwya Kaźmirz,

przypadającą na Prusy za zawarowanie pruskich 
1 cyalnie interesów krajowych spłacono przez ustanowią 
j się mający dodatek ryczałtowy.“ Przy etacie mini, 
i sterstwa sprawiedliwości, przy pozycyi dochodów, ,tra.
J ktującój o udziale więźniów sądowych w zarobku, 0. 
j świadczą poseł Windthorst z Bielefeldu, że stron- 
; nictwa liberalne izby zamierzają przedłożyć wkrótce

projekt do ustawy, dotycząeój zatrudnienia więźniów.
Po przyjęciu tego etatu zażądał następnie przy eta- * 

' cie ministerstw a spraw wewnętrznych 
• poseł dr. W e b e r z Erfurtu dalszego uregulowania 

Pismo do posła pana B. Łubieńskiego brzmi jak ! etósunków emerytalnych oficerów żandarmeryi, wyrazi.
wszy życzenie, aby uregulowanie nastąpiło wedle zasad 
tych samych, jakie istnieją dla oficerów armii.

następuje:
List otwarty

od ziemian z Brouiszewio 
do J. W. posła pleszewskiego, B. Łubieńskiego. 

Szanowny nasz Pośle pleszewski!
W nr. 31 Orędownika w dniu 11 uaaroa br. została ogło­

szoną korespondeneya, nibyto z Broniszewic, peiua fałazu i o- 
szozerotwa a miauowioie: „że w naszój wiosce zdaje się, 
j a k oby uczucie poi skie pomiędzy niższą klasą jój
mieszkańoów do joty wygasło“......... ; potćm dodaje, że:
wielu z nas podpisów pod petycyą o nasz język 
polski zgoła odmówiło itd. itd. Na końcu Redakoya Orę­
downika bez poprzedniego sprawdzenia wystąpiła z następują­
cym od siebie dodatkiem:

„To źle w Broniszewioach i wstyd dla włośoian 
tamtejszyoh, tak ciemnymi już nigdzie nie są jak 
tam. — Bracia z okolicy, ratujoie Broni sz e w ia k ó w 
i oświecajcie ich a nie ustawajoie, ohooiaż was w 
nierozsądku swym odepohną może od siebie w po­
czątku.“

(podpisano) Red.
W ślad za szan. Oręd., bo już w ubiegłym tygodniu, Po­

sener Zeituug i Schlesische Presse ten nigdy niebywały 
fakt z tryumfem rozgłaszają, a zapewne za niemi pójdą i inne 
duchowo im pokrewne gazety. Oszczerstwo takie jest nie tylko 
nam osobiście, — ale, co gorsza, i sprawie ogólnej wyrządzoną 
krzywdą.

Ponieważ my ziemianie z Broniszowie na ręce Twoja, sza­
nowny nasz Pośle pleszewski, przesłaliśmy z parafii naszej, z 
Broniszewic 417, z Polskiego 167, razem 584 podpisów w spra­
wie naszego języka, to jest: żeśrny się w obronie najświętszych 
naszych praw, wszyscy bez wyjątku podpisali, przeto 

upraszamy cię uajpokorniój,
abyś raczył odpowiedzią Twoją otwartą na tern samórn 

miejscu dać śyiadeotwo prawdzie, a tóm samórn zamknął 
drogę do dalszego, może w Izbie poselskój, wyzyskiwa­
nia — przez Orędownik rozgłoszonego oszczerstwa. 

Solarczylc Michał, Łukasz Bartczak, Franciszek Biadała, Marcin 
Witczak, Kaźmirz Witczak, Jan Kurzawa, Benedyk Kuczkowski, 
Mady Michałowicz, Józef Skałecki, Tomasz Spychała, Kajdaniak 

Filip, Nepomucen Stefaniak, Zachwyć Kaźmirz, Piotr Nowicki.\'

Wiadomości urzędowe.
Król nadał pomocnikowi prokuratorskiemu G e 1 i n e k w 

Świdnicy tytuł prokuratora.

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
Od Pakości, 21 marca.

(W sprawie języka urzędowego. — Apelacya.)
(by) Gdy się wDzien. Poznańskim czyta 

o tylu wiecach odbywających się na różnych punktach 
ziemi naszój pod panowaniem pruskićm, to się rzeczy­
wiście człowiek ma z czego radować. Lud się bowiem 
poucza, a to jest bardzo ważna rzecz. Lecz rozgląda­
jąc się na mapie przedstawiaj ącój pomienicne ziemie, 
wid«ć, że na wielu miejscach w sprawie wiecowćj resp.
językowćj straszne pustki, choć nigdzie jeszcze zape­
wne nie zbywa na ludziach, którzyby wiece urządzać pr. Starogardzie, dał tenże następującą odpowiedź fiest 
limipl, Pnmnoiop. inno ntnlipp p.hp.iftlbvm nrzAmóroić. ! „Wedle przeprowadzonego śledztwa rozwiązanćm zo-umieli. Pomijając inne okolice, obciąłbym przemówić 
słówko pro domo sua. Tu pod Pakością lud pragnie 
tak samo oświecenia w sprawach bieżących i tak samo 
czuje się polskim, jak gdzieindziej. Nie słychać zaś 
dotąd, aby kto z okolicznćj inteligencji wiec zwołać 
zamierzał. Sądzę, że najodpowiedniejszą w tćj mierze 
na tutejszą okolicę osobistością byłby p. Arndt z Do- 
bieszewic, wyborczy mąż zaufania na powiat mogilni- 
cki. Apeluję do jego obywatelskiego poczucia, by co 
rycblćj zwołał wiec w sprawie polskiego języka do Pa­
kości.

Nadmieniam przy tćj sposobności, że według zda- rzędniey pruscy obowiązani sa tozumieć ten tylko J5"
____ i. „„/.k _____ :_______k __________ „,.ki: i , J J j -i. Jnm-nia niektórych osób interesujących się sprawą publi- ; zyk, prźeto rzeczą jest"”niewątpliwą, że urzędnik dozo 

czną, byłoby w obec znanego usposobienia większości i rujący zebranie musi mieć prawo żądania, aby rozpr»' 1 
sejmowćj dla języka polskiego bardzo odpowiednią rze- i wy toczyły się w języku dla niego tylko zrozumiały?1 
czą urządzać teraz wiece w tym celu, by na nieb pod- ; a w niemieckim, i rozwiązania zebrania, jeżeli s«§
pisywać petycyą do samego króla o odmówienie swej żądaniu temu zadość nie czyni. Jeżeli natomiast u- 
najwyższćj sankcyi pomienionemu projektowi *). i rzędnik policyjny mówi przypadkiem obcym j?zyk1®“1
------------- ! i jeżeli na rzecz zebrania chce korzystać z tego języ

*) Krok ten uważamy za zawczesny; bądź oo bądź, należy < wtedy ma prawo zezwolenia, aby rozprawy w nim 8» 
wprzód zaczekać na uchwały izby deputowanych i izby panów, f toczyły. Na odnośnćm zebraniu obecnych było p«? 
Jeżeli izba deputowanych przyjmie projekt do ustawy, o Którym j 4Q() ogóbj pQ najwięk9Zój części duchowni kj

Jeden z mówców mówił o stosunku ko^cl0ij,fc4 
o prawie dotyczącćm zarządu kato v-

mówimy, za nim do króla, odwołamy się wprzód do izby pa ów, 
o czóm obszernićj w stósownym czasie pomówimy. ,

Przyp. Red. Dzień. P o ź n.

Z powiatu mogilnickiego, 21 marca.
(Ze szkoły.)

(C.) Pisałem już, że wybrani w sprawie ezkólnćj 
reprezentanci katolickićj gminy mogilnickićj podali do 
protokółu oświadczenie, iż na symultanną szkołę przy­
stać nie myślą, lecz korzystając z zasłaniających gmi­
nę zastrzeżeń konstytucyjnych, z wielorakich przyczyn 
przy szkole wyznaniowćj pozostać zamierzają. Zda­
wało się, że sprawa w ten sposób ubitą zostanie. Tak 
atoli nie jest. Owszem nadspodziewanie brać zaczyna 
niemiły obrót. Regencja przedłożyła kwestyą repre­
zentacyi miejskićj i na odbytćm z tego powodu posie­
dzeniu oświadczyła się większość głosów za szkołą sy­
multanną i za przejęciem jój zarazem na etat miejski. 
Polacy są w pomieniooćj radzie w mniejszości i tóm

się porażka tłumaczy. Zachodzi teraz pytanie, czy re. Jgł 
prezentacya miejska stanowi kompetentne w powyższć' ’1 
materyi forum. Jeżeli tak jest, to nie ma co robić.J 
W przeciwnym razie wejdzie regeneya prawdopodo. 
bnie z wybranymi ad hoc reprezentantami szkolny^ 
w układy i tylko w takim razie można liczyć na aut. 
ces. Sądzą, że radzie miejskiej można odmówić kom. 
petencyi już z tego samego powodu, że do szkolnego 
okręgu mogilnickiego należą wsie także. Lecz w ’
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# Berlin, 20 marca. W dalszym ciągu wczo. 
rajszegojiosiedzeniaizby poselskiej sejmu pruskiego przy.

Przy etacie ministerstwa stanu i rzyjęto na. 
stępujący wniosek komisyi budżetowej: „Rząd króle- 
wski wzywa się, aby z Rzeszą zawarł ugodę tój treści 
by ogólne koszta, potrzebne dla- celów pomiarowych m,kraju zamieszczono w etacie Rzeszy za rok 1877 a część lówn 

¡ski. 
1

In«
rzez
oby
iziftła
*gli
jliłer
:zoą

. -- . Etat
ten przyjęto potćm jak nie mniój etat ministerstw» 
dla spraw rólniczych. — Przy etacie ogólne- 
go zarządu finansowego użalał się poseł 
Schluter na to, że prowincyi westfalskiój nie prze, 
znaczono środków, jakie koniecznie potrzebuje dla u- 
trzymania zwirówek w dobrym stanie, a poseł Loe- 
w e n s t e i n zapytał się, jak się rzeczy mają z zapo- 
wiedzianóm prawem, mającóm uregulować koszta trans- 
lokacyi urzędników, na co minister skarbu C a m p- 
hausen odrzekł,’że przedłożony został ministerstwu 
stanu do zaopiniowania i niezadługo zapewne wniesio­
ny zostanie do izby.

Ukończywszy w ten sposób obrady nad etatem, 
przyjęto następnie prawo etatowe bez dalszej dyskusyi, 
Wedle niego wynoszą dochody 651,429,400 m., stale
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rozchody 619 160,118 m., jednorazowe i nadzwyczajne 
32,629,282 m.

Po przemówieniu posła Łyskowskiego zibrał głos mini- ,apr 
ster spraw wewnęt. hr. E u 1 e n b e rg i w te mniój więcej j 
odezwał się słowa: W całej tój sprawie chodzi prze- ,, j- 
dew8zystkióm o kwestyą, czy wedle położenia prawo- ¡ZOT 
dawstwa i wedle konstytucyi państwa wolno w ogóle [SZy, 
odbywać zebrania, rozprawiająca w języku, nie bgdą- , 
cy;n językiem krajowym, i to wtenczas nawet, gdy !aaj, 
rząd nis ma do dyspozycji środków do wykonywania !ne 
przez urzędników policyjnych atr/bueyi, jakie mu pra- j 8j 
wo nadaje. Przyznaję wprawdzie, że ani konstytucja ¡aje 
ani prawo o stowarzyszeniach nie zawierają wyraźnego ł09 
rozkazu, że na zebraniach i w stowarzyszeniach, ule- ,a 
gających prawu nadzorczemu państwa, woluo tylko na 
dyskutować w języku niemieckim. Na kwestyą tę je- iut 
dnak, panowie, nie podoboa ze strony państwa nic in- ¡e p 
nego odpowiedzieć jak to, że, jeżeli się władzy państwa Wl 
przyzna prawo nadzoru nad zebraniami i stowarzy- y w 
szeniami, prawa tego nie można robić iluzorycznóm w ] 
przez to, że się pozwala dyskutować w języku, którym sz z 

■ w całćj okolicy żaden nie mówi urzędnik. (Żywe za- (dć 
przeczenia ze strony posłów polskich.) Ani prawo o ¡(ra 

; stowarzyszeniach ani konstytucya nie wymaga od pań- ¡y{
' etwa, aby kazało uczyć się swym urzędnikom po poi- p0 

sku. Łatwo przeto zdarzyć się może, że w takich na- ont) 
i wet częściach kraju, w którym przeważnie po polsku 

mówią, znajdują się urzędnicy, którzy albo wcale nie (tar[
Iłurlub tylko tyle umieją poe polsku, iż porozumieć się 

tako mogą w obejściu się z ludem, lecz nie mogą kon­
trolować polskiego wykładu lub rozpraw nad nim, jOii 
wtenczas mianowicie, jeżeli traktuje o kwestyach nauko- ¡|,rai 
wych, politycznych i religijnych. Rząd sądzi, że z 
prawa wyciągnąć należy wniosek, jakie konsekwentnie 
z niego wysnuć należy (hineinlesen), iż, jeżeli się pań­
stwu nadaje prawo nadzorcze, nie należy zezwalać na 
wykonywanie prawa o stowarzyszeniach w sposób, 
uniemożliwiający prawo nadzorcze państwa. (Zaprzecze­
nia.) Na zażalenie, jakie zwołujący witce do Skurczą 
i Nowćj Cerkwi zanieśli do wydziału powiatowego w
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stało zebranie, ponieważ nie uczyniono zadość 
urzędnika dozorującego, aby rozprawy toczyły eię 
języku niemieckim. To postępowanie uznać zaś na­
leży za zupełnie prawidłowe i prawnie uzasadnione. 
Prawo o stowarzyszeniach nadaje policyi prawo nad­
zoru nad publicznemi zebraniami.“

Aby módz zastósowaó prawo to, konieczną ję8t 
rzeczą, aby rozprawy toczyły się w języku zrozumia­
łym dla urzędnika policyjnego. Ponieważ zaś dl» 
władz język niemiecki językiem jest urzędowym » u‘
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do szkoły, inny o r------  »
ckich majątków 'kościelnych a ostatni oświadczył Pr7 
tćm między innemi, że właścicielem wszystkich mej? 
tków kościelnych jest Bćg (wesołość), dla czego 
majątki kościelne przeznaczone są jedynie dla ce 
kościelnych i duchownych i rządzone być mogą 
przez sługi Boże, tj. katolickich duchownych. .

Przedmiotem rozpraw były więc, jak widz>c i 
panowie, sprawy, które wymagagają, aby nad takie 
zebraniami w ogóle policya czuwała. Odpowiedz w) 
działu powiatowego uważam za sprawiedliwą i 
w tćj sprawie prawdziwą drogę. Państwo, choć ® 
kićm jest ed tego, aby brak postanowienia _ prawu . 
co do języka użyło za broń przeciw zebraniom, ® 
jednak przeszkodzić temu, aby część ludności po o~ _ 
miecku nie mówiąca użyła tego za broń przeciw p n 
wu nadzoru państwowego Jeśli w odneśnćm m>eJi 
nie ma urzędnika znającego do tyła jgzyk pols Ł
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,ffj kontrolować wykład polski i po polsku toczące
^obrady, i wykonywać prawo nadzoru, w takim ra- 

zebranie odbyć się nie może. (Żywe zaprzeczenia.)
lo rf«l* za® urzSdnik taki w miejscu się znajduje, w ta-

jazie nie mamy nic do nadmienienia przeciw ze-mi i®ik Unio111’ na których się tylko po polsku mówi. Chodzić 
' jec będzie tylko o to, aby panowis ci z prow. poznańskiej 
1 ji tyle łaskawi i wyszukali sobie dla swych zebrań 

£a. Ulowych taki okręg, w którym znajduję się po polsku 
’ jwiacy urzędnicy, (Słuchajcie! słuchajcie! na etro- 

-. posłów polskich. Niespokojność.) w takim razie 
łjość 8'2 uczyni życzeniom wszystkich. Lecz w obeo 
oprawiającego po polsku zebrania powiedzieć sobie: 
J możemy wykonywać prawa naszego nadzorczego, 
juieważ nie mamy nikogo, coby mówił po polsku, a 
pteco zezwolić na zebranie, tego nie możemy, to sprze- 
:ffia się interesom państwa, a gdybyśmy to robili,

zo- ,^taczalibyśmy przeciw naszćj powinności, 
zy. Po tein przemówieniu postanawia Izba ca wniosek 
•w. Oj]a Wierzbińskiego, aby nad interpelacyę tą toczyła 
la. , dyskusya. Głos zabiera najpierw poseł Wierzbiń- 
le- (i Mowę jego podajemy na czele naszego pisma. — 
śei, i0 nim zabierają jeszcze glos posłowie Hundt v. Haff- 
ich iD) Lipkę i Windthorst z Bielefeldu, których prze­

mienia podamy, skoro nas dojdą stenograficzne za- 
3®- iskL
»ii Dalej zabrał głos: 
ci- Minister spraw wewnętrznych br. E u 1 e n b u r g: 
ra. luszę zaetrzedz się przeciw temu, jakoby przytoczono 
°. ujemnie wywody sprzeciwiały się ustawom, lub ja- 

>a- obym powiedział, że państwo uprawnionem jest do 
tce ¡¡alania wbrew ustawom, jeźli zdaniem jego wyższe
)'^ l .1 — w«!amnlnin i n ,)zx a *>A«nT«AA/C<(Iględy zniewalają je <!o tego. Co uajwięcćj, twier- 

Jiileni) że ta droga, którą przedstawiłem jako prakty-
czną i odpowiednią, idzie praeter legem nie zaś contra 
Lem. Mówicie: dla czego wystarczały panu dotych- 
czag obowiązujące postanowienia? Zechcijcie panowie 
jpjzytomnió sobie, w jakiem usposobieniu pozostaje 
Poznańskie od roku blisko. W r. 1863 w czasie po­
stania nie wiele mówiono o wiecach, wonczas za po- 

innego jak wiece agitowano środka.
Gdy hr. Ledóchowski został arcybiskupem, dal, 

nim udał się do Poznania, rodzaj przyrzeczenia, że 
**• jejli mu się pozostawi tylko na polu religijnóm wolnej 

[jcs, nie weźmie przenigdy pod swoje skrzydła strony 
jsrodowój ani afektów narodowych ludności polskićj.PO-,

n8' Rząd mniemał wonczas, że przyrzeczenie to jest dlań 
1D" nygraną, nie przewidział bowiem, w jaki to sposób

rozwinie się ta religijna strona. (Słuchajcie!) Od
>hwili, gdy nie uczyniono zadość życzeniom hr. Ledó- 

kiego w tym kierunku — zapomniał o przyrze- 
seniu i popłynął z rozwiniętymi żaglami w przystań
»rodową.

Stronnictwo narodowe polskie wyniosło mimo ta- 
) z początku zachowania się hr. Ledóchowskiego 

od niebiosa jako męczennika i bohatera narodowego 
lni‘ »przeczenia) i wszystkie prądy, które przez czas ja- 
8c^j ii dzieliły się na religijne i narodowe, zjednoczyły 
rM‘ ij, by wielką zalać rzeką prowincją poznańską, orga- 
*°‘ izować polsko-katolickie wiece i podnosić na nich to 
ęók [¡zystko, coby mogło rozdrażnić uczucie ludności przc- 
d4" w rządowi. Nie politycznem to odbierać w takim 
gdy rasie rządowi środki, za pomocą których mógłby ba- 
inla tne mieć na wszystko; oko i mógł o tern wszystkiem, 
)ra" i się dzieje, być należycie pouczonym. Rządowi się 
°ya laje, że w tym kierunku nie powinien się fałszywym 
6S° losić wstydem, owszem mniema, że zastępując 
“e' ta w o praktyką (Słuchajcie! Śmiech w centrum 

. na ławach polskich) działa bez narażenia s:ę na za- 
Je" ¡ut bezprawia, w interesie państwa. Jeźli zaś chce- 
1D‘ ( panowie powziąć uchwałę przeciwną mojemu poj- 
tsa Kiwaniu, toć w tym razie starać mi się jeno należy, 

y wam przedłożono projekt do ustawy, któryby oso- 
Q8m ao lub tćż przy sposobności ustawy o języku dał wy- 
rym n zapatrywaniom rządu. ‘ Czy będzie to w interesie 
za‘ anów mówiących po polsku, nie wiem. Wtedy to u- 
,0mać się będziemy przytóm, by wniosek ten wyklu- 
3alJ‘ zył w ogóle te wszystkie polskie zebrania, na których 
P°' powodów językowych nie mogłaby być wykonywaną 
na’ outrola.

l0ku Następnie mówili jeszcze Wagner z pruskiego 
.nie itarogardu i Kantak, których mowy również po- 
jaaO iumy.
:?D’ Na tćm dyskusya ukończoną została i Izba prze- 
a*m’ hodzi do obrad nad rachunkami kasy najwyższćj Izby 
1 °' ^rachunkowej za rok 1873 jako tćż nad rachunkami 
ze z anduszu dawniejszego skarbu państwowego.
,tme 
pań- 
i na 
sńb, 
Mi­
rcza

F R A N C Y A.

w Pary®, 20 marca. Obok kwestyi zmiany 
fttsonału administracyjnego żywo tu wszystkich zaj- 

°i7. P druSa jeszcze, kwestya ogóloój amnestyi dla u- 
edz. Matników komuny. Wedle O p i n i o n nie jest amnestya 

zo- laka ani rozsądną ani możliwą, bo zamiast uspokojenia 
DlU 'pojednania, sprowadziłaby jedynie nienawiść i nie- 

ę •Baski, ożywiłaby na nowo wojnę domową i nowe 
na- •¡nieciła zamięszanie w umysłach i sumieniach. Jak 

one. ziennik ten dalćj twierdzi, panuje w całym kraju ta- 
naa- Je zapatrywanie; równie jednak rozpowezechnionćm 

M życzenie, aby na drodze łagodności wszystko zro- 
• i#?1-’ C0 ty*ko zr°bić można. Kwestya amnestyjna

ii»' ^uzie wprawdzie zawsze środkiem agitacyi dla niepo- 
dl> hwnycb polityków, lecz z drugićj strony byłoby pier- 

9 U" t’2/111 zgubnym tak dla umiarkowanćj, konserwaty- 
rzeczypospolitój i liberalnego gabinetu krokiem, 

Sny chciano udzielić amnestyą ogólną wygnańcom 
»owćj Kaledonii.

o J8' 
,ozo- 
¡prą­
dy® 
i «5

Wedle Correspondance Havas ma już w 
ikr najbliższych być ogłoszoną pierwsza lista pre- 

Ł ’ U" t u d> mi8yonowanycb; minister spraw wewnętrznych 
kie ,Zedtożył już odnośne swe rozporządzenie radzie mi- 

r°w- Tymczasem ogłosił dziennik urzędowy onegdaj 
a 81S dekrety, podpisane jeszcze przez ministra Wallo- 

istttiłanui^ce k®- biskupa Ramadić z Perpignan arcy- 
1-!» { P0,n w Albi, ks. biskupa Saivet z Mende bisku­
pio -m w Perpignan, a ks. Vigau, jeneralnego wikaryu- * "Waleme, biskupem w Orabie. . 7
}t s (j * radzio stanu mają niebawem rozpocząć się na- 
U°tśi ■ tei Pr°je^tem do ustawy, na mocy którój poczty 

lóW wspólnemu poddane być mają zarządowi;
6 W29 Za^ rada agron°raiczna i handlowa ma się ze-

i w. przyszły czwartek, by się zająć kwestyą rewi- 
•fak tatów handlowych.Z1C1«I J

siei®’
wy- WŁOCHY.

dyni
dal0' m • 20 marca. Oczekiwane cd kilku tv-

nriooU_~.l-' .___ : -j •, ■ . - . . . . }neg° ‘HVttZKT8-ilenie g&bibetowe jest dziś już faktem dokq- 
”’"81 * Nie kwestya kolejowa jednak, na którą weka-
— ’■ D»°l P°W8sechn*e jako „great question“ włoskićj se- 

ltkow amentariidj> lecz etat a specyalnie sprawa po- 
ita M&i’ 8^a. ostateczną przyczyną dymisyi gabi-

Na sobotnićm posiedzeniu Izby deputowanych in­
terpelował deputowany Moranas rząd co do sposobu 
podnoszenia podatku od miewa. Prezes gabinetu 
Minghetti oświadczył na to, że rząd zajmuje się obe­
cnie zbadaniem ulepszonego sposobu pobierania poda­
tku od mlew3, z którego to podatku wpłynie co naj­
wyżej 90 milionów lirów. Moranas odparł na to, że 
odpowiedź prezesa gabinetu nie zadowoliła go i wniósł 
skutkiem tego o mocyą, w którejby Izba oświadczyła: 
że Izba przekonaną jest wprawdzie o konieczności 
ustawy o mlewie, że jednak żywi silne przekonanie, 
iż gabinet dopuścił się w ztsetósowaniu ustawy pomie- 
nionój do podatkujących różnych nieprawidłowości. 
P. Minghetti nie łudził się ani chwili, że kwestya za­
ufania postawiona przy tćj sposobności nie wypadnie 
na korzyść gabinetu, podczas gdy spodziewał się, że 
przy kwestyi kolejowćj udałoby mu się uzyskać choćby 
tylko nieznaczną większość parlamentarną. Bądź co 
bądź wydało się gabinetowi odpowiedniejszym i korzy­
stniejszym ustąpić przy sposobności kwestyi kolejowyj, 
o której sądził, że prędzćj czy później zostanie w jego 
rozwiązaną duchu, niźli przy sposobności tyle niepo­
pularnego podatku. Z powodu tćż tego oświadczył 
minister, że rząd zamierza przy kwestyi zakupna kolei 
zażądać od Izby wotum zaufania i dla tego prosi o od­
roczenie pi oponowanego przez Moranasa porządku dzien­
nego. Deputowani Depretis, Correnti i Pizzioni wy­
stępowali przeciw odroczeniu, a przy glosowaniu poka­
zało się, że Izba 242 głosami przeciw 181 oświadczyła 
się w myśl nieprzychylnego gabinetowi wniosku. Tak 
tedy nic nie pozostało gabinetowi jak podać się do dy­
misyi.

Wotum Izby nie tyle wymierzonćm jest przeciw 
podatkowi cd miewa, o którego konieezności większość 
Izby jest przekonana, co przeciw dotychczasowej pra- i 
ktyce adminietracyjnćj rządu. Król Wiktor Emanuel ‘ 
zwrócił się do umiarkowanćj lewicy, która najprędzćj 
jeszcze zgodzi się na objęcie w kwestyi kolejowćj spu­
ścizny po p. Miughettim, wrazie gdyby nie była znie­
wolona poczynić w tćj mierze ustępstwa na rzecz swych 
sprzymierzeńców z centrum i prawicy. Projektowane 
objęcie kolei żelaznćj przez państwo popchnęło toskań­
skich deputowanych w objęcia opozycyi, a nowy gabi­
net będzie zmuszonym nad tćm przemyśliwać, jakby 
zaskarbić sobie na przyszłość łaskę i względy dotych­
czasowych sprzymierzeńców. Bez tego przymierza nie 
podobnćmby było lewicy, mimo wszystkich zarzutów, 
jakie czyniła gabinetowi z powodu jego umiarkowania 
w obec Watykanu, liczyć na zwycięztwo. Na posie­
dzeniu, na którćm rozegrały się losy gabinetu, było 
obecnem całe ciało dyplomatyczne, a p. Minghetti wy­
powiadając nekrolog swemu gabinetowi, oświadczył, że 
oddaje swym następcom kraj zupełnie spokojny, z fi­
nansami dobremi i żyjący w najlepszych z zagranicą 
stosunkach.

SERBIA.

Z ISiałogrodu piszą pod dniem 15 marca 
do Augsb. A lig. Z tg.: „W sobotę dnia 12 b. m. 
odbyła się pod przewodnictwem ks. Milana narada rni- 
nssteryalna, ea którą zaproszono najwybitniejsze oso­
bistości tak obozu konserwatywnego jak i liberalnego. 
Posiedzenie trwało od godziny pół do 9 wieczorem do 
3 po północy. Książę przedłożył radzie kilka pytań, 
które w szczegółach swych są nieznane. Wiadomo 
tylko tyle, ża na tćm posiedzeniu rozbierano tak we­
wnętrzne stósuuki księstwa jak i całego Wschodu. Po 
zamknięciu narady książę podziękowawszy obecnym za 

: gorliwość, z jaką uczynili zadość jego zaproszeniu, o- 
świadczył, że wkrótce znowu powoła ich do siebie. — 
Porta oświadczyła ustnie ajentowi serbskiemu w Caro- 
grodzie, że, koncentrując swe wojska na terytoryum po- 

i wstańozem, graniczącem z Serbią, nie ma najmniejsze­
go zamiaru naruszenia pokoju w księstwie serbskićm, 

i które źle robi, jeśli wątpi o przychylnćm dla siebie u- 
, sposobieniu sułtana.
i

HERCOGOWINA.

# Do Kol. Z tg. piszą z Wiednia: Wszystkie 
; doniesienia z południowo-wschodnićj monarchii w tćm 
5 8’2 zgadzają że z powrotem wychodźców strasznie idzie 

trudno.
Wassa Effendi spotkał się w Dubrowniku z na­

miestnikiem Dalmacyi celem naradzenia się z nim co 
do jednolitego w obec powstaóeów i wychodźców po­
stępowania. Jenerał Rodicz zamierzał osobiście po­
spieszyć na teatr powstania dla rozmówienia się z prze- 
wódcami ci jednak domagali się dziesięciodniowego za­
wieszenia broni, na co znowu nie chciano przystać ze 
strony tureckićj a to dla tego samego że zachodzi naj- 
spieszniejsza potrzeba zaprowiantowania Niksiczu wa­
rowni nadgranicznćj przeciw Czarnogórze, w przeci­
wnym bowiem razie groziłoby jćj wygłodzenie, a przeto 
to właśnie na co zdają się liczyć powstańcy wraz z 
księciem Czarnogórskim.

Jeden z udających się do Bośnii komisarzy pacy- 
fikacyjnych, Hayder EfFendi nocował w Bród i ko­
rzystał z tćj sposobności by porozumieć się z starszy­
zną przebywających tutaj wychodźców.

Powiedziano mU że wszyscy wychodźcy wolą ra- 
czój wymrzeć z głodu niż pójść na nowo pod jarzmo 
begów muzułmańskich.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznali, 22 marca.

— * W poniedziałek odbyło się zwyczajne posiedzenie 
Wydziału historycznego Towarzystwa przy­
jaciół nauk; na nióin przedewszystkióin przyszło pod obra­
dy sprawozdanie komisyi, składająośj się z dr. Ł e b i ń s k i ego, 
prof. Kymarkiewicza i dr. S zulca, mającej na celu przed­
stawienie środków, 'jakiemiby Towarzystwo poprzeć mogło wy­
dawnictwo dzieł ks. Fr. Malinowskiego. Referent dr. 
S z u 1 o objawiwszy, że ks. Malinowski napisał następujące 
dzie;a: Gramatykę sanskrycką, którój 3 części drukiem już o- 
gloszone, Gramatykę starosłowiańską, Gramatykę języka ruskie­
go, Słownik i Gramatykę języka litewskiego, i wykazawszy wiel­
ką doniosłość dzieł tych nie tylko pod względem naukowym 
lecz mających jeszcze szersze znaczenie, bo łączą na polu języ- 
kowem owe trzy ludy, co niegdyś w związku równyoh z ró­
wnymi, wolnych z wolnymi, piękny a nieznany światli przykład 
dały unii, wniósł, aby 1) wydział zawezwał zarząd^Towarzystwa, 
by zakupił pewną ilość egzemplarzy rzeczonych dzii.ł a zwła­
szcza pierwszego, którego druk jest w biegu, na rzecz Towa­
rzystwa; — dalej 2) aby zniósł się z innemi instytucyami pol- 
skiemi jak np. Akademią krakowską i słowiańskiemi celem pobu­
dzenia ich do czynnego poparcia wydawnictwa rzeozonyoh 
dzieł i rozpowszechnienia. Nad wnioskami temi wywiązała się 
ożywiona dyskusya, w którój brali udział pp. prezes Koźmian, 
dr. Szulo, dr. Łebiński, pułk. Zakrzewski, Fr. Dobrowolski, Feid- 
manowski i ks. dr. Kantecki a po zamknięciu której przyjęto 
większością głosów tylko drugi wniosek stawiony przez dr. 
Szulca; do pierwszego z powodu stanu finansowego Tow. nie 
przychylono się.

Następnie przyjęto jednogłośnie na członków Towarzystwa 
'pp. Karola hr. Raczyńskiego i Stefana Gaje-

i w s k i e g o. Pooretn w zastępstwie p. Lud. Żychlińslcie- : 
■ go odczytał drugą częić jego rozprawy o darwinistaoh niemie- ; 

okicb dr. Batko w sk i. Następne p ,siedzenie duia 3 kwie-
. tnia, na pieta dr. H. Szuman odozyta: O żyoiu i pracach śp. dr.
; Karola Libelta.

— * Teatr. W dniu wczorajszym równie starannie jak 
pierwszą rażą, i z zadowoleniem publicznośoi odegrano komedyą

• p. Wikt. Sardou: Sa f a n d?uł y. Jutro na benefis p. Nowa- 
. ko w s Kiego dramat p. Feval: Syn diabła; w sobotę: 
i Nasi najserdeczniejsi.

— * Na powodzią dotkniętych otrzymaliśmy cd p. Zw. 
i 3 mar.; razem zł..żono dotąd marek 2108 fen. 29 i 7 guld.

— * Na stypendyuni śp. Karola Libelta worost na rę­
ce skarbnika A. Krzyżanowskiego przesłał p. Donimirski z

, Buch«a)du składkę od p. Szlaskiego z Trzeboza marek 20 i od 
siebie marek 30.

— * Tegoroczne wiosenne zebrania kontrolowe odbędą 
! się w obwodzie 1 i 2 kompanii 1 batalionu (gnieźnieńskiego) 3 
. pomorskiego pułku landwery nr. 14 1, dla obwodu kompanii

gDieźnitńskiój (Komorowo, Kiszkowo, Kleoko i Modlistewko) w 
: dniach od 3—5 kwietnia, 2 dla obwodu kompanii witkowskiój 
i (Witkowo, Powidz, Jarząbkowe, Czerniejewo) w dniaoh od 4—5 
5 kwietnia.
i . — * Donosiliśmy przed kilku dniami, że reprezentaoya 

miejska w Lesznie nie zgodziia się na projekt magistratu co do
! założenia tam szkoiy agronomiozej. Tak magistrat tymczasem 
r jak i reprezentanci miasta Wschowy oświadczyli się na wspól- 
' nóm posiedzeniu w dniu 17 bm. odbytćm za założeniem takiój 
-■ szkoły w tśm mieście i postanowili zarazem wysłać do ministra 
( dla spraw rolniczych deputacyą, któraby sprawę tę do pomyśl- 
I nego dla miasta doprowadziła rezultatu.

— * Towarzystwo Stella w przyszłą środę tj. dnia 29 
bm. da na korzyść powodzią dotkniętych przedstawienie ama­
torskie w teatrze polskim, które się składać będzie z komsdyi 
z tran. Raotus, komedyi J. Korzeniowskiego: Narzeozo- 
n a, dalćj Mazura i Żywych obrazów. Cel zacny i szla­
chetny, przekonani jesteśmy, licznie zgromadzi pnbliozność na 
to przedstawienie. — Tego przynajmniój gorąoo pragniemy.

— t S. p. Wlodzimirz Kormanski, major b. wojak 
polskich.

Szanowny Redaktorze.
Powróciwszy co dopiero z dłuższej podróży do Poznania, 

wyozytuję w Twem piśmie bolesną wiadomość o śmieroi jedne­
go z najatarczycb weteranów z r. 1831, śp. Włodzimirza Kor- 
mańskiego. Ponieważ dotąd nikt z kolegów zmarłego nie po­
święcił mu pośmiertnego wspomnienia, pozwól przeto, że ja, któ­
ry miałem zaszczyt znać go bliżój, kilku słowy uczczę pamięć 
tego zacnego starca.

S. p. Wlodzimirz pochodził i z poważanój i tzamożnój ro­
dziny ukrainskiój a matką jego byia hrabianka Ledóohowska, 
prawdopodobnie daleka krewna J. Emiuenoyi Kardynała. Uro­
dził się w ostatnich latach zeszłego stuleciu w Sienuioaob na 
Podolu, gdzie nader staranne domowe otrzymał wyohowanie, 
którego w późnyoh nawet latach przy każdej sposobności dawał 
dowody. W r. 1809 wstąpił do wojska a za ozasów w. ks. Kon­
stantego służył jako podchorąży, następnie zaś jako podporu­
cznik w pułku gwardyi konnych szaserów, gdzie naówczas naj­
znakomitsza młodzież na rycerskie zasługiwała sobie ostrogi. 
Nieraz wspominał zmarły z upodobaniem owe świetne ozasy... 
W pamiętnej noey listopadowej powierzono Kormańskiomu kie- 
rowniotwo pierwszych kroków powstańozyoh na Starem Mieśoie 
w Warszawie. Kampanią odbywał jako szef szwadronu a na wy­
gnanie udał się w stopniu majora, ozdobiony złotym krzyżem za 
waleczność, z którój zresztą nigdy chlubić się nie lubił. Odtąd 
przebywał ozęśoią w południowej Franoyi, częścią we Włoszech 
i Hiszpanii, w końcu wreezoie zamieszkał wraz z stuletnim swym 
kolegą śp. majortm Floryanem Skrzetuskim w Strasburgu, gdzie 
obu wojna francuzko-niemiecka zaskoczyła. Czytelnioy Dizen- 
nika Poznańskiego z owego czasu przypomną sobie zape­
wne składkę, jaką wówczas celem ulżenia nęlzy obu staroom w 
łamach tego pisma z powodzeniem otworzyłem. — Po wojnie 
znalazł śp. Kormańaki, w gośoinnym domu pana Jaffy w Offen- 
burgu w Badeńskiem przytuiek, zkąd go za zebrane za Dośre- 
dnictwem Kuryera Poznańskiego pieniądze w r. 1872 do 
Księstwa sprowadziłem, podczas gdy major Skrzetuski, ciężką 
złożony niemocą, pozostać musiał w Strassburu, gdzie w 104 
roku zasłużonego dokonał żywota na rękaob czcigodnej opie- 
kuuki panny Hertensyi Chevassu3. Majorowi Kormań- 
saiemu, już 83 letniemu aie nadzwyezaj czerstwemu i dziwnie 
pięknej ukrainskiój postawy starcowi ofiarował na wielkopol­
skiej ziemi gościnne przyjęcie ks. proboszcz Karwowski w 
Opalenic}, że przecież sam zmuszony byi niebawem dla porato­
wania zdrowia udać się do wód r.a granicę, przeto nasz wete­
ran zamieszkał stale w domu swego towarzysza broni i tułactwa, 
p. kapitana Skalskiego w [Dopiewie. Tu, otoczony prawdzi­
wie maoierzyńską opieką siostry p. Skalskiego, pani Jabł- 
kowskiój, i całej jego rodziny, odżył na nowo i często z łza- 

. mi wdzięczności opowiadał mi o licznyoh dowodach ser­
deczności i najdelikatniejszój troskliwości swych gospoda­
rzy i dobruozyńeów, za którą w imieniu zgasłego pubiiozne 
składam^ dzięki. Cześć tym, którzy osłodzili na ojczystej ziemi 
resztki życia tułaczego starcowi żołnierzowi i zastąpili Mu ro­
dzinę, którą nieszczęścia narodowe Mu wydarły!... Ktokolwiek 
miał szczęście zbliżyć się do śp. Włcdzimirza Kormańskiego, 
nie mógł się oprzeć urokowi, jaki jego wspaniała do ostatniej 
chwili, rycerska postać, wykwintny sposób obejścia i pełna 
młodzieńczego zapału obok dziwnej słodyczy wymowa na otacza­
jących wywierała. Kochali go też wszyscy, co go znali, i czcili 
w nim jeden z ooraz już rzadszych niestety typów tej epoki, co 
dla każdego Polaka pozostanie nieśmiertelną. I ja go szozerze 
kochałem i czciłem, a gdy mi odmówionóm było oddać Mu osta­
tniej na ziemi przysługi, pragnę chociaż w ten sposób złożyć na 
Jego mogile wyrazy gorąoego pożegnania. Pokój Jego cieniom i

Przyjm Szanowny Redaktorze itd.
Poznań, 18 marca 1876,

Teodor Żyohlińki.
— * Korespondent nasz berliński przesłał nam dalszy 

spis miejscowości naszego Księstwa, z których do sejmu pru­
skiego nadeszły petyoye w sprawie języka urzędowego. Miej­
scowości te są:

Z Poznania i przyległości dalsze 12 arkuszy, Sty Łizarz 
pod Poznaniem 36 podpisów, Tryszczyn powiat bydgoski 146, 
Zakrzewo pow. złotowski Prusy Zachodnie 2 arkusze, Koszano- 
wo pod Pniewami 21, Wrooław w Szląsku 67, Stefanowo pod 
Zbąszyniem 81, Tłukowo, Kunowo i Podróżna, parafia blugo-' 
wska, 590, Dzwierzno i Panianowo, par. Dębno, Kobut 295, Go- 
ścieszyn, Gościeszynek, Budzisław, Cegielnia, Oohodza, Gołąbki, 
Kępuiak, Owsiaka i Lomno 220, parafia Nieborze dalszy ciąg, 
wieś Tuchorze 46, parafia Zakrzewo dalszy ciąg 180, Bodusze- 
wo i Guślinka 53, z Poznania dalszy ciąg 4 arkusze; Zabartowo 
96, Witosław 109, Orle 84, Kazimierowo 47, Izabela 173, powiat 
wyrzyski: Słupia 321, Kuźnica Słupska 115, Zmyślona Słupska 
121, Piaski 160, pod Kępnem; Krobia, Sułkowioe, Domaohów, 
Kokoszki, Pudliszki, Kaezyna, Karzec, Żyohlew, Kuczynka, 
Ziemlin, Stara Kiobia, Grabianowo, Bukownioa, Rogowo, Posa- 
lów, Pijanowice i Potarzyca, parafia krobska, 4 arkusze; dom. 
Ustsszewo, folw. Sławoszewo i gmina Stawek pow. wągrowie- 
cki 135, Uchorowo 20 i Starczanowo 20 pod Murowaną Gośliną, 
Drożdżyce pod Granowem 86, Klonówka powiat starogardzki 
Prusy zaohodnie 161, parafia Srebrna Góra pow. wągrowieoki 
111, Dobrcz, Wluki, Kusowo, Borowno i Paułinowo pow. byd­
goski 264, miasto Poznań dalszy oiąg 11; Zabrze 4 arkusze 305, 
Stehlau pod Gnadeufeld i82 i Antonienhiitte 287 Górny Szląsk, 
Siedlików pow. ostrzeszowski 126, Czeluścin pow. krobski dal­
szy ciąg podpisów z parafii pempowskiój 42.

— f W Krakowie um&rl Aleksander Kurt z, zna­
ny pracownik i pisarz na polu ekonomiczno-społecznóm. Do 
roku 1864 zamieszkiwał w jKongresówoe, od tego czasu w 
Krakowie, gdzie głównie przyczynił się do założeuia Banku 
galicyjskiego, którego do ostatniej chwili był,dyrektorem.

— * W Jar sławiu (w Galioyi) w dniu 27 bm. odbędzie 
się nabożeństwo żałobne za duszę śp. Seweryna Goszczyń­
skiego.

— * P. Hoffman, artystka teatru krakowskiego, doznała w 
w Warszawie, gdzie w teatrze występowała na cel dobroczynny, 
serdeeznego przyjęcia. Wszystkie pisma tamtejsze z wielkie- 
mi poohwałami rozpisują się o jej talencie i artystycznój grze; 
a Tygodnik Ili u strowauy zamieści! jej wizerunek i po­
dał życiorys.

— f W Warszawie umarł 19 marca r. b. Józef Ste­
fa n i, muzyk i kompozytor oper: Lekcy# botaniki oraz 
Piorun, nadto autor muzyki do rozmaityoh operetek, wode­
wilów i t. p., pomiędzy innemi do Krakowiaków ¡Gó­
rali.

— * Stypendynm imienia Kopernika zatwierdził rząd 
rosyjski. Złożono na nie, jak wiadomo, 16,107 rubli sr. Wy­
znaczać je będzie uniwersytet warszawski, a mają doń prawo 
studenci wydziału fizyko-matematycznego uniwersytetu warsza­
wskiego, odznaozająoy się pilnością i postępem w nauce.’

— * Figaro donosi, że pannna Ludwika Blanc, córka 
słynnego milionera z Monaco, wyohodzi za mąż za księcia Ra­
dziwiłła. Podobno wyprawa ma być bezprzykładnie bogatą. — 
Panna młoda ma otrzymywać 100,009 fianków na rok, co w 
stóiunku do ogromnój fortuny ojci jest wcale nie wiele.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 23 marca Kata- 
rzyny szwedzkiój p.; w kalendarzu słowiańskim Czoimi- 
sława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 59, zachód o godzinie 
6 minut 15.

Dnia 23 maro* 1576 książę Maksymilian zaprzysięga pact* 
convents. — 1589 śmierć Maroina Kromera, biskupa warmiń­
skiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczanowski 
z Pieruszye, Raczyński z żoDą z Psarzkiego, Libelt z Cze- 
szewa, Koozorowski z Czarnuszek, ks. prób. Taczanowski z 
Grodziska, Bobrowski z Warszawy, Sandberg z Wrocławia, 
Griebel z Raciborza.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
CśilaiiHk, 20 marca. Pogoda bardzo zmienna, 'przewa­

żnie dżdżysta, a silne wiatry i burze, które w zachodniój Euro­
pie tyle spowodowały nieszczęść, zatopiły także na Wiśle kilka 
berlinek naładowanych zbożem.

Małe dowozy zboża krajowego w Franoyi i Anglii i zmniej­
szający się widocznie import z Ameryki w połączeniu z poja­
wiającą się obawą o przyszłe urodzaje nadały w tym tygodniu 
tr&usakoyom zbożowym wybitny, stateozny charakter. Dotąd 
stan ozimin ma wprawdzie jeszcze być zaduwalniająoy w tych 
miejscowośoiaoh, gdzie przez wylew rzek takowe nie zostały 
zniszszone, lecz niepodobne zaprzeczyć, iż teraźniejsza niepogoda 
opóźnia zasiewy wiosenne, nizka temperatura hamuje rozwój ro- 
śbnnośoi, a prócz tego w Anglii oziminy przez poprzednie mrozy 
więcej ucierpiały, jaa powszechnie sądzono.

W Anglii pokup wprawdzie nie był ożywiony, gdyż dotąd 
utrzymuje się mniemanie, że zapasy śpiubrzowe jeszoze na ozas 
dość długi potrzeby keusumpoyi pokryją. Pomimo tego na 
wszystkich targaoh prowinoyonalnyoh notowano wyższe oeuy, a 
w Liwerpool towar jasny płaoouo o 1 do 1| szylinga drożój; w 
Hull zaś pomimo dość znacznego dowozu tak pszenica krajowa, 
jako też zagraniczna była o. 1 szyling na kwarterze wyżój noto- 
towana; tylno Londyn pomimo stalszego usposobienia żadni] 
zwyżki nie notuje. Dowozy krajowe wynosiły w tym tygodni* 
tylko 39,000 kwarterów pszenicy, a zatóm o 14,000 kwarterów 
mniej jak w zeszłym roku o tymże ozasie. Importowano wpra­
wdzie w tym tygodniu jeszcze 1,170,000 centnarów pazenioy i 
148,000 oentrarów mąki i ładunki piynąoe wynoszą przeszło 
milion kwarterów, leoz wiadomo, że zapasy w Nowym Jorku, 
w Kalifornii i St. Francisoo zapasy śpiebrzowe znaoznie wyozer- 
pnięte i tylko w Oregonie jeszoze w większój ilośoi znajdować 
się mają.

W Franoyi piaoono na wszystkioh plaoaoh wyższe oeny. 
W Paryżu oeuy pszenicy i mąki miały zwyżkową teudenoyą.

W Belgii pomimo liczniejszych dowozów ceny były stalsze, 
również w Holandyi, gdzie terminowe odstawyScbętnyoh znajdo­
wały odbiorców.

Nad Renem i w południowych Niemozech przy ożywień- 
szyrn pokupie płacono wyższe oeny.

W Berlinie panowała przez cały tydzień zwyżkowa ton- 
deneya i oeny pszenioy podniosły się o 1 markę, ceny żvta o 2 
marki na 1000 kilo.

Na naszym placu dowozy były liczniejsze, leoz towar nie 
odznaczał się doborowym grtunkiem. Pszenioa jasna i biała 
byia żądaną i eksporterowi« kouapletująoy ładunki płacili tako­
wą o 3 marki drożój jak w zeszłym tygodniu. Także pszenioa 
jasua i czerwona były żądane i osięgały również podwyższenie 
o 3 marki na 1000 kilo. Towar szaro-szklisty trudny miał od­
byt i tylko po niezmiennych oenaeh miał odbioroów, tylko dla 
potrzeb konsupoyi dobry miał pokup.

Sprzedano w tym tygodniu 1320 ton pszenioy, z tych 220 
ton starój białej z spichrza i 200 ton żyta.

Płacono za 1000 kilo przy wadze hol.
Pszenicy wysoko pstrej-szklistćj . 130/1—132 ft. 208-211

„ białój-pstrćj........................... —131 „ —225
» ja9t>° »   126-128 . 207 -212
„ szklistej............................. 125/6—127 _ 2011—2'?6
„ czerwonej................................... _H7 _175

„ » letnićj..................................... 126-131/2- 185—196
Zyta.......................................................... 121-122 ” -150
Jęczmienia czterorzędow........................ 106—111 140—165
„ >i dwurzędów............................ —115 ” _i60
Groohu do warzenia......................... 115—166
Koniczyny biiłój za 100 kilo ....... 132—136

„ ozerwonój B „ ........................ 99-110
Wyka _

Aleksander Makowski i Sp.

Wiadomości giełdowe.

Glie-cd» gsMZAasiesiktt, 22 marca.
Poznasi, 22 marca. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: śnieg.
2yto: stale.
Cena wypowiedziana —Wypowiedziano----- otr.

marzec 147.00, marzeo-kwieoień 147.50—, na wiosnę 147.50 —
kwieoieu-maj 149.—, maj-ozerwieo 150.—, ozerwieo-lipieo 151_’
lipiec-sierpień 152.—. H ’

Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —.— litrów : na

maFz®“ ------ —» kwieoień 43.40—kwieoień-maj 43 90—
ma] 44.40 ozerwiec 45.30-, lipiec 46.10, — sierpień 46.90, 
wrzesień 47.60, październik —.—. ’

Okowita w miejscu (bez beozki) 41.70.
nr 'i 22 maroa’ Ce“’r Pszenna
nr. 0. 1 1 15-17. M.. rżana nr. 0 1 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TO WAR
piękny średni (pośledni

Pszenica
Żyto............................................
Jęozmień................................... ’ \
Owies.................................................
Groch do gotowania.........................
Groch na paszę..................................
Rzepik zimowy..................................
Rzep zimowy .......................................
Rzepik latowy..................................
Rzep latowy.................. ....
Tatarka............................................ '
Kartofle .......................................
Wyka............................................ ’
Łubin żółty..................................

„ niebieski......................... * ’
Koniczyna ozerwona ........................

*, biała . . , . . , ,
Groohu białego . . ........................

Poznań, dnia 22 marca 1876.
14 o ni i » y a targowa.

10
80

Berlin, 20 marca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica looo wyżój. — Termiaa stale i wyżój. _ W

P0W- ^ena wypowiedzialna — marek per 1000 kiloe
,180'220 m- wedle gat., żółta maroh. — m. z kolei nła 

żółta (ozerwona) na ten miesiąo — płac., na marzec-kw. — n 
kwieeień-maj 201 plac., maj-ozerwieo 204.-205.-204.5 nłan rrr 
wieo-lipiee 208.5— płac., lipieo-sierpień 211.5-212 plao., sierpi 
— marek płao., wrzesień-październik 214-2! 5-214 5 pł. P

Zyto loco średni handel. Termina w końcu słabo.—W
pow.------ ctr. Cena wypow.------- m. per 1000 kilno-rnmń
koW H9 163 mare.k wedle ¡ptunkn, krajowe 156-162 marek 
kolei pł., ord. kraiowe ,— ń». z kolei pł., polskie 152.-154. 
marek z kolei płacoDo, —f rosyjskie 150.-161.5 mar. z kol 
plac., marzeo-kwieoień— pł., kwieoień-maj 153.-153.5-163 p 
maj-czerwiec 152-152 5-152 pł., ozerwieo-lipieo 152-152.5-162 p 
lipiec-sier. —152.5 pł., sierpień — pł. sierpień-wrzesień — pi 
wrzesieu-pązdziermk 154-154.5-154 płao.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-180 marę 
wedle gatunku.

Owies loco dob.ze trzyma się. Terminu stale.— Wypos 
ctr. Lena wypowiedz. — mar. per 1000 kiL Looo 145-18 

marek wedle gatunku, — pa ten miesiąc — pł., marzeo-kwic 
oien — pł., kwieeień-maj 164 — płao., maj-ozerwieo —.— pło 
ozerw.-lipiec —.— plac., lipiec-sierpień — żąd., eierpień-wrze
sień — plao. wrzesień-paźłziernik — żąd. i pi.

Mąka rżana oioho. — Wypowiedziano — otr. Cena w 
powiedz, m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog



brutto b miechem, płynąoa — płacono, na ten miesiąc —.— pł., 
marzec-kw. —pła., kwiee.-maj 21.30-21.35 pł., maj-czerwiec 
21.40-45 pł., ozerwiec-lipieo 21.50-60 płao., lipieo-sierpień 21.65 
pł., sierpień-wrzesień 21.85 pł.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 175-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 167-177 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy wyżćj pł. Wypowiedziano z beozką — 
ct. bez beczki — ctr. Cena wypow. z beczką — m., bez beczki
— marek per 100 kilogr. Looo z beczką 62 8 mar., bez beczki 
61.8— marek, — na ten miesiąc 61.5-61.8-61.6 płaoono, — 
marzec-kwieo. 61.5-8-6 pł., kw.-maj 61.5-8-6 pł., maj-czerwieo
61.3- 62. płacono, czerwiec 63.1-3-1 pł., lipiec-siernień — płac., 
sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik 63-63.3-63 pł., pa- 
dziernik-listopad .— pł.

O16j lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek. -

O łój skalny stałej. — Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 etr). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilogr. 
Loco 29.5 marek, na ten miesiąc 27.5 m., marzec-kwiee. 26. pł. 
kwieoień-maj 24.9 pł., maj-czerwiec — płac., — czerwiec-lipiec
— płao., lipieo-sierpień — płac., — sierpień-wrzesień — płac., 
wrzesień-październik 25.8 26 płacono, październik-listopad — pł. 
grudzień — płao.

Okowita trzyma się. — Wypowiedziano — litrów. — 
Cena wypowiedzialna —. m. Per 100 litrów a 100%=10,oo0 °/o 
z becz. Loco — pł., na ten mieś. —. pł. ubiegłe termiria — pł., 
ca marzec-kwiecień — pl., kwiecień-maj 45.2-1 pł., maj-czerwiec 
45.7-6 płacono, czerwiec-lipiec 46.8— nomin., — lipiec-sierpień
48.3- 48.2 płac, sierpień-wrzesień 49.3-49.2 płacono, wrzesień — 
pł., wrzesień-październik — pł., październik-listopad — pl., li- 
stopad-grudzień — pł.

Okowita per ICO litrów a I00°/O=10,000/0 bez beozki 
loco 44.1 pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.25-27.75, nr. 0 27.25-26.25, nr. 
0 i 1 25.75-24 25.

Mąka rżana nr. 0 23.75-22.25, nr. 0 i 1 21,25-19.75 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

©leid®. bsrUmsha, 21 marca.
Pszenica: per 1000 kilo - miejscu 180-200 marek wedle 

gat. żąd,; żółta march. — mar. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei pł., na kwiecień-maj 2001-202. maj-czerwiec 204|-205|, 
czer.-lipieo 208|-209(, lipico-sier. 211-212 pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 149-163 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 149-151 £ marek z kolei i franco 
z dwaroa, — — polskie 152-153— marek z kolei, krajowe 
159-162 m. franco z dworca płacono, na marzec i marzec-kw. 
—, kwiecień-maj 153-154, maj-czerwiec 151J-152|, czerw.-lipiec 
152-153, lipiec-sierpień 152-153j marek płao.

Jęozniień per 1000 kilo w miejscu 138-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owiec per 1000 kilo w miejscu 148-185 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 175-182, rosyjski 157-177, 
pomorski i meklemburgski 175-182, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 160-177 m. z dworca pl., na kwieoień-maj 164|, maj-czerw, 
i czerwieo-lipiec 164.— żądano, — wrzesień-październik' —.— 
mar. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 172-210. m., ca paszę 
165-170 marek płac.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik ©er 1000 kiło — marek płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 61.5 marek, 

bez becz, pt., na marzec i marzec-kw. —, kwiecień-maj 61.3-1-2, 
maj-ozer. 61.6-2-4, wrzesień-październik 62.7-8-7 m. pl.

Olój lniany per 1ÖÖ kilo w nsiejth-u — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 29.5 marek. 

Okowita ¡»er 100 litrów w miejsc! bez beczki 44.1 marek
pł., marzec i marzec-kwiecień 44.7 nom., kwiecień-maj 45-45.2, 
maj-czerwiec 45.5-6, czerwiec-lipieo 46.8-9 m. pł.

* Berlin, 21 marca. tląku pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.25-26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.25; rżana nr. 0 23.75-22.25 
nr. 0 i 1 21.25-19.75 m.

Sields w»«eław»Iia, 21 marca.
Koniozy na czerwona: stale; poślednia 48-51, średnia

64-57, piękna 60-63, wysoko piękna 66-68 marek.
Koniczyna biała: bez zmiany;— poślednia 65-71,

średnia 75-81, piękna 86-91, wysoko piękna 95-100 marek.

Obwieszczenie. Aukcya brylantów, rzeczy ze złota itd.
Wtrlmnionio l tnryOfloŻ W poniedziałek dni» «1 marca rano od 10 a po południu od 3 go-
u y 1 dżiny sprzedawać będę publicznie dla domu zagranicznego najwięcej dającemu w Ho-

fantów.
W poniedziałek 24 kwietnia rb.
ostateczny jest termin do wykupienia fantów 
danych w zastaw w czasie od 1 kwietnia do 
1 października 1875 r. pod numerami 7989 
aż do 16632 włącznie. Zastawy wykupywać 
można w godzinach zrana od 9 do 12 i po­
południu od 3 do 4, (885)
W czwartek 27 kwietnia rb.
i dniach następnych odbędzie się publiczna 
sprzedaż fantów pozostałych w lokalu lom­
bardu miejskiego przy Szkólnej ulicy Nr. 10.

Poznań, dnia 14 lutego 1876.
Magistrat.

telu Keiler’a przy Kramarskiej ulicy w stacyi pod Nr. 3 towary pozostałe po jubi­
lerze, składające się z pierścieni, kolczyków, brosz, guzików do mankietek itd. itd. z bry­
lantami i dyamantami, jako też rozmaite rzeczy ze złota, za których prawdziwość gwa­
rantuje się. (1591)

Równocześnie mają być sprzedane około 20 szt. futer tumakowych i po­
dróżnych jako też garnitury tumakowe.

Wszystkie rzeczy wyłożone będą do p.zejrzenia w niedzielę od 2—4 godz. po poł. 
 Rycialewski, król, komisarz aukcyjny.

Nakładem drukarni J. I. Brasse-
wskłego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach
1. O Wekslu. Napisał Dr. A 

Mieczkowski
2. O podstawach prze­

mysłu przez Dr. W. Dę­
bińskiego

(5594 

15 sgr

5 sgr

3. O Czekach czyli ułatwieniu
interesu depozytowego przez a- 
sygnacye. Napisał Dr. Rako- 
wicz, Dyrektor Banku Wło­
ściańskiego.
O Hipotekach przez E.
Kar li ńsk ie g o
Bajki Krasickiego

6 sgr.

Antykwarnia
E.Calliera w Poznaniu

poszukuje:
Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 

jćj tom IV (ogólnego zbioru tom IX) 
zawierający: Dostojności i urzędy, 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XH) za- 
wierająey: Polska odradzająca się itd.

Kalendarzy wydawanych przed r. 
1800.

Załuskiego Epistolae histórico fa­
miliares — pojedyncze tomy.

Lengnlclia Gescbicbte der Preus- 
sischen Lande. Vgl. polnischen Autb. 
Tom VII, VIII i IX.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. 
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 
nioli. Warszawa 1791.

Programów szkólnyck do lat
ostatnich.

II

5,
Za 10 Marek“

ofiaruję dzieło moje nowe: „Boden- 
bereicherung ohne Stalldün­
ger.“ Metody tćj doświadczałem od 
lat 5; nie wymaga ona żadnych wy­
datków, a każdy u mnie przekonać 
się może o rezultatach. Zmiana siewu ij 
i ugory ustają; całe pole może rok 
rocznie być uprawianćm. Pakość, 
"Wielkie Księstwo Poznańskie. F. F. 
IJtke, agronom praktyczny i inżynier 
dla melioracyi krajowych. (1442)

WIEC
polsko- katolieki
odbędzie się w Krzyżkowie 
parafii cerekwickiej p. Rokietnicą
w niedzielę marca o
godzinie 3 po południu. (i589)

Fabryka
tekłory 1 asfaltu
Juliusza Sehedinga nast.

Poznań, Chwaliszewo przy moście 
poleca się do pokrywania nowych dachów 
tekturą resp. do reparatur uszkodzonych 
dachów tektnrowych. (1587)

(1592)Świeżego zielonego

szczupaki
morskie odbiorą dziś

W. F. Meyer & Co.
Żelazne

pumpy do gnojówki,

„Deutsche Presse“
asm

(dotąd Deutsche Dorsen mid DandelsZtg’,)
Dziennik dla rzemiosł, przemysłu i handlu, ekonomią polityki 

i giełdy (1563)
wychodzi Codziennie w Berlinie po zamknięciu giełdy.

('cna kwartalna 5 Barek.
Inseraty treści kupieckiej, technicznej i przemysłowej przy wielkićm kole czy­

telników największe znajdują rozpowszechnienie.
Zamówienia przyjmuje każdy urząd pocztowy w państwie niemieckiem (Post. 

Zeit. Katalog V Nr. 997a).
Berlin SW. Beuthstrasse 4.

Ekspedyeya.

NOWOŚCI WIOSENNE
na

ubrania 1 paletoty
odebrałem i polecam po cenach jak zwykle umiarkowanych. 
Zamówienia wykonywam na czas wyznaczony akuratnie i elegancko 
wedle najnowszych żurnali. (1229)

NI. Felerowicz, krawiec.
Jezuicka ulica Mr. 4.

i Kap® taso pilśniowe i jedwabił® i
parasoliki i parasole

kufry podróżne i dery podróżne 
jako też wszystkie wiedeńskie i o£fen- 

•bachskie towary skórzane poleca 
w największym wyborze po jak najtańszych cenach

Walenty Kussak
narożnik Rynku 1 Wronieckiój ulicy Mr. i

(1542)

Zyto: per 1000 kilo wyżeiój; na marzeo i marzeo-kwie- 
/cień 147.50, kwieoień-maj 148.50-149, maj-czerwiec 150.50-152, 
czerwiec-lipiec 152.50-153 marek płac., wrzesień-październik — 
żądano.

per 1000 kilo 186 m. żąd. — na kwiecień- 
żąd., maj-czerwiec — płac, lipiec-sierpień —

".<riies; 
maj 189 płac. 190 
— IB. żąd.

jęczmień: per J.000 kilo —marek ż
Owies per 1060 kilo 165.— żąd., nu kwieoień-maj 165.— 

marek pł. i żąd., maj-czerwieo —
Rzep per 1000 kilo 300 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na manee-kwieeień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 stale, — w miejscu 64.— żąd.; 

na marzec 61.—, marzec-kwiecień 60—, kwiecień-maj 60.—, 
maj-czerwieo 61.—, wrzesień-październik 62.— marek żądano,— 
m. płao.

Okowita per 100 litrów stalój; — w miejscu 43.20 żąd. 
42.20 marek płacono, na marzec i marzec-kwiecień 44.— , kwie­
oień-maj 44.30-50, maj-czerwiec 45 pł., czerwiec-lipiec 46.50 żąd., 
lipiec-sierpień — mar. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

Pszenica biała .... 19 70 18 10 15 85
„ żółta .... 18 70 16 85 15 60

Żyto.............................. 16 60 14 80 18 80
Jęczmień......................... 16 50 14 20 12 40
Owies.............................. 17 80 15 80 15 —
Groch.............................. 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . .

i Siemię lniane

piękny średni pośl. towar
Ą A »

28 50 26 — 21. —
27 50 25 — 21
27 — 25 — 20 —
24 60 22 50 20 —.
27 — 25 —■ 21 —

Kursa telegraficzne.
(Notowano z dnia 21 marca.) 

SZCZECIN, 21 marca 1876.
Stan powietrza:
Pszenica: niezrn. 

na kwiecień-maj 200.50 
na maj-czerwieo 204.

Zyto: niezrn. 
na kwiecień-maj 145.50 
na maj-czerwiec 146. 
na czerwiec-lipieo 146.50

Olój rzep, trzymas. 
na kwiecień-maj 62. 
na jesień 62.

BERLIN, 21 marca 1876. 
Stan powietrza":

Pszen. wyżój 
na kwiecień-maj 
na maj-czerw. 
na czerwiec-lipiec

Zyto stale 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na maj-czerw. 
na czerw.-lipieo

■Olój rz. słabiój 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Oków. spok. 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na sierpień-wrz.

201 50 
205 50 
209 50

153 50 
152 50 
152 50

61
62

10
75

44
45 
45 
49

10
10
60
10

Okowita: nieztn 
w miejscu 43.10 
na marzeo —. 
na kwiecień-maj 44.33 
na maj-czerwiec 45)39

Owi es
na kwiecień-maj 163, 
na maj-czerwiec —.

Olój skalny; 
na marzec 13.75

Owies:
na kwiecień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p, 
Nowe pozu. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7| proc. Rumuńy 
Pol. listy likwid, 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb.
Usposob. ciche.

16)

wys

(943

Hanowerską
po 3 marki na

9 wielka loterya
są do nabycia w Eksp. Dz. Poznańskiego.iego.

Całkowita wyprzedaż.
i Mały Bazar.

SUdltKZ
żonaty, znający też dobrze usługę, posa,j 
miejsca od 1 lipca 1876 poste restante’ *

[i Nakład ilyetetyczny «
(Institut für Gesundheitspflege), 

w Eisenach poleca świece dla cier­
piących ns, astmę (Asthma Kerzen), 
w puzderkach z świecznikiem z blachy J 
po 2 Marki. Świece te przynoszą cier- ; 
piącemu znaczną ulgę a przy dłuższem 5 
używaniu usuwają chorobę. Uśmie- L 
rzają one duszność, a ztąd szczególnie 
ważne są w nocy, gdzie łatwe ich za­
stosowanie zapobiega bezsenności. Skład 

ŚJ jeneralny: Elsnera apteka w Poznaniu. r_

{1595)

l^Prusk. losy oryg.Tg
do głównego ciągnienia (12—30 kwietnia) 
rozsyła za gotówkę 1/8 po 150, ’/* po 75 Mr. 
Karol Hahn. Berlin, S. Kommandantenstr. 30. 

(1523)

ESENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W Poznaniu 
w aptece Dra Mankiewicza. 122)
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P. P.
Niniejszćm donoszę uprzejmie, że obok mego składu piwa kra­

jowego i zagranicznego otwieram z dniem dzisiejszym w Rynku 
pod Ratuszem (1437)

fabrykę

Skład płócien, gotowej bielizny, ha­
ftów, firanek etc. Z powodu zwinięcia 
składu całkowita wyprzedaż niżej cen 
zakupnych. (1575)

miejsca od 1 lipca 
niemyśl P. O. 100.

Zdatny

Nasienie
jarmużu dla krów
zielonego, wielkoliściowego, nasienie świeże 
po 4 Mr. za kilo. (1443)

Wentscher
Siemionki pod Włostowem.

Dominium,
Pierzchno pod Środą

ma (1599)

ISO tłustych
skopów

na sprzedaż.

żonaty, będący w posiadaniu 
irych świadectw i rekomendatlnl 
znajdzie korzystne miejsce od K1 
cwietnia r. b. Zgłoszenia 
przesłaniem kopii świadectw 
it. A. B. Środa 

restante.
po

(158)

Elewgosp
Jest do sprzedania

browar
(1584)

rachunkowością dokładnie 
znany, — poszukiwany od 
kwietnia r. b. do Dominowa 
Środą. (iBf

z obszernym gruntem, oberża z obszernym 
ogrodem, (przy targowisku) kilka gruntów 
pod budowle, położone tuż przy dworcu 
kolei w Gnieźnie.

Józef Paczkowski
właściciel.

Poszukuje się kupna
małej wsi lub folwarku
przy zaliczce 6000 tal. pod adr. Insp.

Fr. BiatlŚśefe (1466

Łipine p. Morgenrotb O/S.

DOBRA
łączącym je fol- 

ók M. W
w Polsce po nad granicą 
warkiem w Prusach, 132 włók M. W. zawie 
rające, łącznie z lasem 56 włók, są zaraz pod 
korzystuemi Swarunkami do sprzedania. EL 
Rosiński, Kalisz, poste restante.

Oberża
w Koźminie w blizkości dworca kolei 
żelaznej, jest od 1 kwietnia r. h. do 
wydzierżawienia; o warunkach dowie- 

jdzieć się można u kupca (1600)H. Wiegtandt.

Dr. CHABLÊ, ulica Vivienne 36, w Paryżu
MMŃPMM Syrop ten leczy claro

czne, czyści

Administrator dób
kaucyą 2000 tal., obznajomioii 

wszystkiemi gałęziami rólnictwa i 
rzelnią, szuka odpowiedniej posady 
znańskićm lub Prusach Zachodu 
Bliższćj wiadomości udzieli A. 2 
tnicki w Strzalkowie. (1

Ï

Ï

Bządzca gospodarc
poszukuje miejsca od św. Jana. Bliżsi 
szczegółów dowiedzieć się można 
Administracyi Dz. Poz. pod Nr. '

Rządzca
gospodarczy, żonaty, Polak, wolnyI 
wojskowości, obecnie w miejscu poszuM 
św. Jana r. b. odpowiedniej posady. “J 
wskaże Adm. Dziennika Poznańskiego pod|
N. M. 1549.
OOOOOOOOOOÖt

Nauczycielka,
o SAIA BAZAROVA,
XW piątek d. 31 marca 1®
V wieczorem o godzinie 7 /•,

Polka, znająca język francuzki, nie­
miecki i muzykę, zznajdzie zaraz'miej
sce w Dominium Łękocin pod

sty, liszaje, wy- j Inowrocławiem. (1538)
rzuty syfilisty-j

IomMl ,
Q (Jean Becker)
Û Bilety na miejsca do siedzenia p’ 
0 3 °do stania po 2 M. Ja 

tóż programy do nabycia w na 
v wornej księgarni i ka
0 muzykaliów Ed. Bote
0 G. Bock.
oooooooo<gg^ 
W teatrze intermist. wPożn 

1876'

, Stud. phil. i theol.
wy- pragnie przyjąć miejsce nauczy 

¡cielą domowego. Łask, oferty
sła-) p0(j nt. XX uprasza yę odsyłać do 

! n, Pozn. pod Nr. 1505.

krcii.
POMADA przeciw liszajom i 

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw 

Ilościom naskórnym. , Ekcn TWSIROP Z CYTRY- /W. l»z___ _________ _____________
N1ANU ŻELAZA le- Porządnego i bezżennego młodego całoPLUS DE 

CO PA HU
ppszukuje

L JOLU > ,, V-.““-»,
dliiawy totane. / . ! filSltlSkDędli IB

Dołączony jest prospekt w polskim języ-; 7amieiscoweeo '
ku. W Poznaniu w aptece ®r»-i SmTści w' Źkspedycyi Dzień,

czy agnorye, u- ¡ wieka (katolika)
raty nasienia i i miast jako

się natych (1594)J

Nlankle wlezą.

Staraniem mojćm będzie 4 w tćj gałęzi mego przedsiębiorstwa położo-il' 
nemu we mnie zaufaniu godnie odpowiedzieć; upraszając o zachowanie i nadal 
życzliwćj pamięci, pozostajg

z wysokim szacunkiem

W. Sobecki.

(1444)
K S2 E: 5* -«’'«“i “=>•

- jesiony 100 sztuk 40—60 Mr. wiązy 100 sztuk 60 Mr.
do celów budowlowych, wywaru, za- klony 100 sztuk 40 Mr. brzozy 100 sztuk 40 Mr.
cieru równie wyborne, nowy system, lipy 100 sztuk 60 Mr.
szt. PO 32 Mr. Sprzedający z dru- Prócz tego wysadki wierzby koszycrarskińj, plączącej 
gićj ręki pożąd. Gleuwitz, Zielonogóra hczą 81? ztą(i 
^riinberg). (1281)

___ _ .....................złotej, 100 sztuk 75 fen. Ceny
Przy zamówieniach na najmniej 100 Mr. fr. z dworca w Inowrocławiu.

Wentscher, Siemionki p. Włostowem.

(159«

wszeiiue clei pie-
¡1 nla nerwowe,
i każdej chwili ustę- 
T pują po użyciu pigu­

łek *nti- newralgij- 
Skłaó w Paryżu w 

la Monnaie 23

Poznańskiego pod Nr. 1594.

w czwartek d. 23 marca
przy zniżonych cena®« . 

przedstawienie pożegnalne
W. Doringa

jego
ruchomych

obrazów świcila«»?
0 godz. 11 • 1 ;

arza
nych dra CRONIER. 
aptece p. Levasseur, rue de 
w Poznaniu w aptece dra YlanUicwl 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Ciallc<o 1 Sptessa. (9)

j
kawalera, potrzebuje Dom. Jeziórki 
pod Bukiem od św. Jana. Pensya 100 
tal. Osobiste przedstawienie^ muszą 
poprzedzić kopie zaświadczeń. (1544)

Drukiem i nakładem drakami J. L Kraszewskiego (D

Drzewa i krzewy
owocowe, wysokopienne, pyramidalne 
i szpalerowe, drzewa iglaste, róże, 
drzewa i krzewy do parków i ogro­
dów i t. d. (1363)

Katalogi na żądanie.
Denizot g

właściciel szkółek w G$r'c z y n i e 
pod Poznaniem.

"" W Łebiński) w Poznaniu.

Majętność Rosafcowo^pod Sko­
kami potrzebuje od 1 lipca ~ (1570)

po raz ww *

Syndjatt
z tych jednego na osobny^ folwark. 
Zgłoszenia do Zarządu.1 a)

Otwarcie kasy o godz. /« ■ • - j* 
o godz. Wszystkie inne sz I 
podadz, afisze. mW¡i¡cíj1

Raról Sch3fi

Teatr polski w ogrodzie Pwcl1
w POZNANIU. , 

W czwartek dnia 23 inarca
na dochód Art. Nowakows j

po raz pierwszy:

dramat w 5 aktach.
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